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WRÓŻY TO NA POMYSLNY
WYNIK KONFERENCJI -

Sędzią polubownym będzie
komisja z trzech

LONDYN, 31 lipca. - Komi-
sja międzysljanckiej konferen-
cji po długich debatach przyję-
ła w końcu jednomyślnie plan
delegacji francuskiej kompro-
misowego załatwienia sporu od:
nośnie formuły w jaki sposób
należy uznać Niemcy winnymi
niewykonywania planu między-
alianckie hekspertów finanso-
wych,
Martwy punkt na którym

konferencja utknęła przed kilku
dniami, z powodu oświadczenia
amerykańskich finansistów, że
nie dadzą Niemcom pożyczki na
wypłatę odszkodowań dopóki po-
życzka nie będzie odpowiednio
zabezpieczona -został usunięty
przez zrzescenie się Francji pra-
wa do samodzielnego karania
Niemiec na wypadek gdyby
Niemcy odmówiły wypłaty od-
szkodowań.
Pomyślne załatwienie tej kwe-

jest zapowiedzią szybkiego
orńczenia konferencji, której

skutki mogą się okazać niezwy-
kle doniostemi nie tylko w życiu
państw. ale poszczególnych ludzi
w całym świecie, jako
nującej powrót do normalnych
warunków na całym świecie,

  

     

 

 

Anglia protestuje prezciw
zwiększeniu odchylenia

i -armat amerykańskich
 

LONDYN, 31 lipca. - Rząd
angielski poczynił u rządu St
Zjedn. 1 Japonji energiczne
przedstawienia z powodu zmia-
ny odchylenta armat, jakie zo-
stało ustalone na międzynaro-
dowej konferencji ograniczenia
zbrojeń w Washingtonie w 1922
roku, albo zwiększenia w jaki.
kolwiek inny sposób doniosłości
tych armat. Rząd St. Zj. dotych
czas nie dał żadnej odpowiedzi
na protest angielski.
 

BURZE SNIEZNE
WE WŁOSZECH
 

Burze śnieżne we Włoszech

RZYM, 31 lipca. - Nietwy-
kia chłodna fala nawiedziła
Włochy. W prowincjach aleje
skich spadły dzisiaj śniegi, cze-
go niepamiętają najstarsi lu-

ie. -W innych prowincjach
burze gradowe wyrządziły wiel.
kie szkody w zbiorach polnych
i winnicach, We Włoskim Ty-
rolu jest tak zimno, że mies:

_ kattcy noseg futra. /

 

 

 

Wielka katastrofa :
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CENA 3 CENTY

g Island, N. Y.

 

1 osoba zabita; 36 ciężko rannych

KOMUNIKACJA PRZERWANA PRZEZ

GODZINĘ

LONG ISLAND CITY, 31 Hpea. - Zbytni pos
śplech zwrotniczego ma torach kolei Long. Island,
stał sł powodem wykolejenia pociągu, zdążającego
z New Yorku do Port Washington, który wypadiszy
ze szyn, skutkiem fałszywego nastawienia zwrotni-
cy, wpadł na stojącą na bocznym torze lokomotywę,
powodując prawie zupełne rozbicie wszystkich wa-
gonów, napełnionych pasażerami, którzy w większej
części odnieśli mniejsze lub większe obrażenia.

Jedna osoba z pasażerów, kobieta, została na
miejecu zabita, Inna przewiezlona do szpitala do New
Yorku, znajduje się w stanie umierającym.

Rozlatujące się kawałki szkła z.rozbitych okien,
spowodowały najwięcej obrażeń.

Większa część lżej rannych, po opatrzeniu na
miejscu przez lekarzy ”przybyłych w  ambulansach

udała się sama o własnych siłach do slu-nich domów,

Skutkiem katastrofy została przerwana komu-

nikacja na wszystkich podmiejskich linjach kolejo-

wych, ponieważ katastrofa nastąpiła w punkcie wę-

złowym kolei Long Island R. R.

Władze miejskie czynią odpowiedzialne za ka-

tastrofę obsługę kolejową, która jest niedostateczna

i nieodpowiednio wyćwiczona.

Władze policyjne wdrożyły energiczne śledztwo

dla ustalenia faktycznych powodów katastrofy, która

jest tylko jednym z łańcucha katastrof, jakie się wy-

darzyly w ostatnich czasach na Long Island.

Zwrotniczy, który przełożył za wezeénie zwrotnl-

cę i maszynista pociągu, który się wykoleił zostal!

aresztowani, oskarżeni o spowodowanie katastrofy,

Z Polaków, którzy licznie zamieszkują miejsco-

wości na Long'Island i często jeżdżą kolejami nikt
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Nowa teorja o pochodzeniu żydów

Uczony angielskitwierdzi, że żydzi rósyjscy są Chozarami-|.

Nawróceni na wiarę żydowską w 9 wieku i zawo-

jowani przez książąt ruskich *

LONDYN, 31 lipca. - Uczo-

ny angielski pułk. Beauchamp

Wiliams, uczony badacz zwy-

czajów ludowych, który spę  

dził 30 lat w południowej Ro-

sji podczas przemówienia wpar

lamencie angielskim w zwi

 

 

#ku z budżetem pale im,

wygłosił teorję, że żydzi prze-

ważnie -wgchodnio-europejscy,

zamieszkali we Wschodniej Pol-

sce, Rumunji, Bułgarji, Serbji

a przeważnie Rosji nie są po-

tomkami żydów biblijnych „dzie

ci Izraela", ale. potomkami Cho-

zarów, ludu mongolskiego, o-

siadłego po wędrówkach ludów

nad morzem Czarnem, którzy

przyjęli wiarę żydowską od licze

nych kupców żydowskich, na-

pływającychą w te strony skut-

kiem wojenl-Hakle toczyli arabo-
wie na całym ówcześnie znanem
terytorjum ' dawnego państwa
rzymskiego,
Państwo -żydowskich -Choza-

rów nad morzem Czarnem zo-
stało rozbite przez książąt ru-
skich w wieku dziewiątym po
kilku wiekach istnienia.  Chaza-
rowie następnie wraz z książę-
tami ruskimi dostali się w nie-
wolę tatarów i do reszty zatra-

   
  
  

 

_? GOMPERS PRZECIWNY OPOWIADANIU SIE1
ZA JEDNĄ PARTJĄ 

Członkowie Federacji Pracy są jednak innego zdania -
„Szczególnie kolejarze opowiadają się za La Follettem
ATLANTIC CITY, 31 lipea.- [ran tych kandydatów na urzę-

„Ddbywająca się tutaj konferen-
cja wykonawczego komitetu
Amerykańskiej Federacji Pracy
- która poprzedzi obrady kon-
wencji rozpoczynające się w pią
tek, ogłosiła specjalną odezwę,
w której stwierdza, że Amery-
kańska Federacja Pracy nie
będzie oficjalnie popierać żadne
go kandydata w nadchodzących
wyborach prezydencjalnych. R

Uchwała została powzięta
dzięki stanowczej postawie prze
wodniczącego organizacji ga-
muela Gompersa, który jest
przeciwny popieraniu jaktejkol-
wiek partji politycznej i doma-
ga się by członkowie amery-

kańskiej Federacji Pracy, popię-

  -- -a5.2

dy polityczne, ›którzy złożyli do
wody przychylnego traktowa-
nia interesów robotniczych bez
względu na przynależność par-
tyjną.

Wybitniejsi przywódcy Fede-
racji Pracy, szczególnie koleja-
rze nie podzielają poglądu swe-
go prezesa i opowiadają się wy-
raźnie za poparciem partji La
Follette'a.
Przywódcy górników. podzie-

lają -zapatrywanie -Samuela
Gompersa, przekonani, że ro-
botnicy nie mają szansy stwo-
rzenia samodzielnej partji po-
  ine}, która mogłaby bro-
nić samodzielnie interesów ro-
bętniczych,

-m»

cili swą świadomość mongol.
skiego pochodzenia, broniącsię
przed wynarodowieniem fana-
tycznem przywiązaniem do w
znawanej przez siebie zli
mojżeszowej i przyswajaniu
sobie "obcego języka staronie-
mieckiego (obecnego żargonu)
jako języka ksiąg liturgicznych
na miejsce języka chozarskiego
zbliżonego ogromnie do języka
tatarskiego.
Świadomość różnicy narodo-

wościowej pomiędzy żydami mi-
mo jedności religijnej uwidacz-
nia się najbardziej, gdysię spot-
kają ze sobą żydzi Sefardin,
tak zwani. Spaniole,  potomko
wie żydów palestyńskich, za-
mieszkali w krajach _śródziem-
no-morskich i krajach zachod-
nio-europejskich _aż "o Polski
włącznie. -Żydzi: Spamole" czują
Instynktowną niechęć do żydów
rosyjskicji, których nazywają
Askenazy," różniących się -od
Spaniolów potomków _czystej
rasy semickiej swą mongolską
budową ciała, krępem tułowiem
przeważnie okrągło kwadrato-
wą głową i krótkim grubym
nosem, który u Spaniołów z re-
guly jest wielki kształtu kro-
gulczego.

RZĄD PERSKI UDZIE.

LI ST. ZJEDN CAŁKO-

KOWITEJ SATYSFAKCJI

 

 

 

 

 

 

W związku z morderstwem

konsula Imbrie
 

WASHINGTON; 81 lipca. -
Rząd. perski zapewnił rząd Sta-
nów Zjednoczonych, że przedsię-
weęmie .potrzebne zarządzenia
dla ukarania morderców konsu-
la Imbrie i zapłaci jego rodzi.
nie potrzebne odszkodowanie.

Oświadczenie rządu perskiego
jest odpowiedzią na ostatnią
notę rządu Stanów
nych do Persji grożącą zerwa-
niem stosunków dyplomatycz-
nych, jeże rząd perski nie
uczyni zadość żądaniu Stanów
Zjednoczonych,
 

 

| Pamiętajcie o Fundusza Im.
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Co każdo dziewięć minut w obec-
nych warunkach transportacyjnych,
jeden człowiek ponosi śmierć, powie:
dział Warren Stone, przewodniczący
Stowarzyszenia Maszynistów Kolejo-
wych na zjeśdzie maszynistów w To-
tonto, Ont. Can

 

   

 
Marszałek Foch został zawezwany

na międzymijancka  konterencję w
Londynie dla udzielenia Informacji
odnośnie postępu rokowań odnośnie
nowych warunków alianckiej kontro-
li „wojskowej. Niemiec,

Allanci na okupowanem terytorjum
Niemiec pozwolili ludności na święce-
nie uroczystości roczniey konsty-
tucji, ale zabronili stanowczo świę.
centa rocznicy załobnej za poległych
w wojnie wszechówiatowej żolierzy
niemieckich.

Japonia będzie obchodzić uroczy»
#cio pierwszą żałobną rocznicę trzę-
siena ziemi, ktife zniszczyło znaczną
część miasta T@o 1 Yokohamy we
wrześniu zeszłej jestent,

Międzynljencka konferencja za-
stanawia się nad projektem francn.
skiej delegacji dla wprowadzenia w
życie planu międzynarodowych «ks.
pertówfinansowych

Regd Stanów Zjednoczonych za.
mierza ustanowić federalne biuro po-
licyjne, gdzieby były przechowywane
odciski palców 1 rekordy policyjne
międzynarodowych zbrodniarzy.

Senator Walsh z Massachusetts
otrzymał zapewnienie poparcla od
Amerykańskiej Federacji Pracy w
staraniach o powtórny wybór na se-
natora federalnego.

Parlament francuski przywrócił
ostatnfo 338 głosam! przectw 204 reg-
dowy monopol zapałkami,

Franuś Ruszka, zamieszkały przy
38rd Street, w poblitu Avenue A, we
Flushing, został ranny przez zbięka-
ną kulę w chwile, gdy jechał rowe.
r

Austrjackie z. powodu
braku arystokratycznych rozrywek
zajmują się wzajemnem wykradoniem
sobie klejnotów rodowych niejedno»
krotnie mających olbrzymią wartość.
Ostatnio pant baronowa Alice Kon-
rad von Konrodskeim ukradła naszy).
nik portowy hrablnie Ferbensheelm
von Welsenkelm | sprawa kradzieży
wywolała ogólnę senzację w Austrji

Był cztery dni policjantem 1 zdawa»
to mu się, „że jest paniem życia
1 śmierci obyłateli, ale władze byly
innego zdania 1 Tom Herrick znalaz!
się znowu cywilem bez zajęcia

 

Stan Massachusetts poraz pierwszy
w owej historji stał się widownią ra-
burzeń politycznych wybuchłych. po.
między zwolenofkamt i przeciwnika»
mi Ku Klux Klan w dwóch miatecz.
kach farmorskich Lancaster | pen.
cer

W Berlin każda dwunasta dama
z towarzystwa nosi obcięte włosy, a
każda klnsy
Moda obciętych włosów jw Niem
 czech wpgóle nie Just-popularng. .-  

Niebezpieczeństwo wybuchu bol .

_ szewickiej rewolucji w Bulgari

PROSTY WYROK

SZEWICKIEGO SĘDZIEGO

MOSKWA, 31 lipca. - Czy
żona ma prawo do udziału w
-szczęściu i nieszczęściu męża,
sędzia bolszewicki rozstrzygnął
zupełnie zwyczajnie, czyniąc żo-
nę uczestniczką dobrych i złych
losów męża,

Zeszłej wiosny robotnik, na-
zwiskiem Olszewski, zatrudnio
ny w fabryce w Leningradzie
wygrał 50,000 rubli w złocie.
Zona Olszewskiego dopominęła
się połowy wygranej sumy, ha
co Olszewski się nie zgodził i
dla tej przyczyny żonę opuścił.
Olszewska pozwała męża do są-
du i uzyskała wyrok przyznają-
cy jej 25,000 złotych rubli, ja-
ko części należnej wiernej żo-
nie, która przez 10 lat dzieliła
dolę i niedolę męża, spędzając
razem z nim 5 lat na wojnie,
jako sanitarjuszka.
 

" Stracił 25,000 dolarów

w 25 minutach :

MONTREAL, 31 lipca,
Znany miljoner chicagoski zo-
stał w ciągu 25 minut okradzio-
ny z 25,000 dolarów, które
sprytni oszuści wyłudzili od
niego pod pozorem dostarczenia
poufnych informacji, odnośnie
zwycięstwa wyścigów. Sprytni
oszuści nie byli jednak na tyje
sprytki, ~by i ze zrabowa-
(nych łupem i został areszto-
wani.

 

 

BRUTAL OBIŁ BATOGIEM

, POLSKA DZIEWCZYNKĘ

PERTH AMBOY, N. J, 31
lipca. - Dziesięcioletnia Doro-

 

tha -Kościelniak, -zamieszkała
583 Charles ulica, została w
brutalny sposób -obatozona
przez bogatego miejscowego pie
karza, który na swoje uspra-
wiedliwienie podał, iż dziewczy-
na najgrawała się z niego, Mip

 tka dziewczyny wyjęła warant
na brutalnego piekarza, któryj
został aresztowany. z
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PARYŻ, 31 lipca. - Bułga-
rja dzisiaj stała się głównym
centrem bolszewickiej propa-
gandy prowadzonej mlermiernie
éhergicznle bez wrgledu na ko-

wolucji -wspomaganej _przez
dawnych zwolenników Stambu-
lińskiego, hależy oczekiwać każ
dej chwili.

Agenci.bolszewiecy przemy-
cają w wielkich flościach broń
i amunicję do Bułgarji, mimo
silnych straży rządowych. Agi-
tatorzy bolszewiecy do tego sto-
pnia są czynni, że nie wahają

się nawracać na bolszewizm

żołnierzy udających się na ur-
Jop.

„ SOFIA, 31 lipe.a -~ Dziewiet-
nastu chłopów bułgarskich zo-
stało rozstrzelanych przez pa:
trol żołnierzy greckich w Ma-
cedonji jak donosi wiadomość,

) przesłana drogą dyplomatyczną
do Sofi. Rząd bułgarski zało-
żył u rządu greckiego energi.
czny protest grożąc odwetem
na obywatelach greckich zamie-
szkałych w Bulggrji.

 

sata. Wybuch bolszewickei re- |

 

) REPUBLIKANIE PRZE.

POWIADAJA KLESKE

DEMOKRATOM

NIE. LICZĄ SIE WCALE

Z KONKURENCJA

DEMOKRATOW

Obawiają się jedynie współ

zawodnictwa La Follette'a
 

PHILADELPHIA, 31 lipca. -
Przywódcy republikańscy zupeł.
nie sobie lekcewcżą obecną kam.
panję wyborczą, a szczególnie
współzawodnictwo polityczne
partji demokratycznej, która o-
becnie nie ma prawie żadnego
znaczenia z powodu rozłamu, ja»
ki się ujawnił podczas konwen.
cji demokratycznej w New Yor.
ku na demokratów wyznania pro
lestanckiego, -zwolenników -Ku
Klux Klanu i demokratów rzym.
skich -katolików _przeciwników
Ku Klux Klanu.
Jedyną przeszkodą w następ-

nych wyborach, mogą stanowić
zwolennicy La Folletta, których
siły dotychczas się nie ujawniły,
a mogą być wielkie, jeżeli Ld
Follelte opowie się wyraźnie za
zniesieniem prokibicji, czem mo-
że sobie pozyskać jak najszersze
masy robotnicze

 

 

 

  

 

 

** LONDYN, 31 lipca. - Przed-
stawicięle Francji, zakomuniko-
wali międzyaljanckiej (konfe-
reneji ~kompromisowy projekt
załatwienia sporu alfancko-nie-
mieckiego odnośnie wypłaty od-
szkodowań, dający finansistom
tamerykańskim odpowiednie gwa
raneje' na udzielone Niemcom
pożyczki: -

ProJEKt delegacji francuskiej
polega na tem, że ma być u-
tworzona specjalna komisja z
trzech, do której będą wehodzić
przedstawiciele trzech państw
aljnnckich, a między niemi
przedstawiciel St, ZJ. ,
Komisja ta będzie miała pra-

wo orzekać czy Niemcy wyko-
nywują przyjęte na giębie zo-
Wiązania, czy nie i stosowanie
do tego wymierzać kary na
Niemcy, _

 

 

 

 

FRANCUZI GODZĄ SIĘ NA KOMPROMISOWE

„ ZAŁATWIENIE SPORU ;
w+

Specjalna komisja ma uznawać Niemcy winnemi - Ewa-"
kuacja Ruhr rozpocznie się, gdy Nemcy zaczną płacić

Specjalna -komisja będzie
spełniać

-

do pewnego stopnia
rolę sędziów przysięgłych 1 bę-
dzie mianowana przez między»
narodowy trybunał sprawiedji-
wości. Komisja ta nie będzie
miała władzy orzekać, że czy
Niemcy zaniedbały wykonywa-
nia swych obowiązków, a tylko
stwierdzić, że

,

odszkodowania
nie zostały zapłacone,

Miljoner Weylaud umierając zapt.
sał cały swój majątek, wynoszący
miljon dolarów swojej pielęgniarce, m
jedyneniu synowi adwokatowi tylko
#zpllkę do krawatu. Syn okazał sięlenszym adwokatem, jak synem. Spo.wodował rewizję testamentu ojca {odebrał cały majątek,

Dalsze rokowania pomiędzy Rosją| Japonią dla- zawarcia traktatu po.kojowego zawisły od zgody Japonfat
na opuszczenie północnej cześci Ws.
spy Sachalinu, «tzg
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Piłsudczyków
W BOHEMfAN GARDEN, ASTORIA, L. 1. \
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© . RUCH OKRETOW

Odjazd z New Yorku:
Piątek-Luetzow do Bremen.

Olymple do Southampton.
Sobota - George Washington

' do Bremen.
i Adriatic do Liverpool,

Cameronia do Glasgowa.
New Amsterdam do Rotter.
damu.

Przyjazd okrętów do New Yorku
Geo. Washington z Bremen.

Pigtek-Aquitania z Southam-
pton.
Columbus z Bremen. .
Pres. Wilson z Neapolu.
Resolute z Hamburga.

Sobota-Rochambeau z Havre.
Pres. Roosevelt z Bremen.

+ Deutschland z Hamburga.

t „Mała niespodzianka
- min
Tysiące osób wyszły do Bat-

tery Parku na świeże powietrze.
Na "ulicy i w domu było duszno
i parno.

Brak powietrza dawał się we
znaki biednym nowojorczanom.
Leżeli więc jak zarznięte cielę-
ta na trawie 1 wdechali lekki
wietrzyk, który z morza wiał.
Po całym dniu w rozpalonych
więzieniach i drapaczach chmur
1 fabrykach! Wszyscy znużeni,
ociążali, śpiący ze zmęczenia.
W jednym kącie parku przy-

grywała muzyka.
Życie przecież nie jest .tak

gorzkie,.jak się komu wydaje.
Szczególnie w Now Yorku.
W tem rozległ się krzyk, pa"

dły strzały rewolwerów, zaczę-
ła się gonitwa.. W spokojnym
znużonym Battery Park zawrza
ło jak w ulu.
Co się stało?! *
Kobiety rzuciły się do ucie-

czki, Dzieci tulily sig do matek.
Mężczyźni, zawsze gotowi do a-
wantury, oczyma szukali ucieka-
jących, - Trzech łotrzyków u-
ciekało z urzędu celnego.

Zamknięto ich tam, gdyż przy
jechali do New Yorku bez pasz.

rtów.
Pomimo, ## policja  natych-

miast wszczęła poszukiwania, u-
dało się pięciu uciec. Trzej zł?—
pani odwiezieni zostali na Ellis
Island, skąd zostaną deportowa

ni.

.Do członków oddziału

7/5 - „Potęga" Nr. 34-ty

 

Niniejszem zawedamiam wszy:

stkich towarzyszy, iż posiedze:

nie administr. Oddziału „Po-

tęga" odbędzie się w plgtek, d.

1-go sierpnie, punktualnie o go

dzinie 8 wieczór.

* Z powodu

-

bardzo ważnych

©

.

spraw, jak głosowanie na sekre

tarza gencralnego, na człanów

Komitetu Wykonawczego i nad

szeregiem poprawek do konsty-

tucji, wszyscy towarzysze powin

nl przybyć na posiedzenie, aby

wypełnić jązek i

ny.
u

E. Kolmen, sekretarz.

'YONKERS, N. Y.

* Posiedzenie Towarzystw w

sprawie Obchodu 10-letniej Ro-

cznicy Legionów odbędzie się w

niedoielę 3-go sierpnia w sali

słowiańskich sokołów, 351 Nep-

perhan ave. 0 godz. 2ej po polu-

dniu. Towarzystwa. zalntereso-

wane obchodem proszone 0

przysłanie delegatów. |

  

   

    
        

        

     

     

POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Luni Nestor
pOLSKI DQM NARODOWY

19-23 St. Marks Place
New York . -
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Od czasu do czasu, raz na ty-
dzień, zgłasza się do mnie ob.
Pieńkowski, robotnik, piekarz z
zawodu, obecnie bezdomny, nie-
szczęsny kaleka, trzęsący się
cały, niezdolny do pracy.

Znają go dobrze w Brookly«
nie,
Wałęsa się tam, cierpliwe,

spokojne widmo nędzy.
Pomagają mu, jak mogą.
Szczególnie w Domu Narodo-

wym, gdzie kącik cieply zawsze
znajdzie, nie odpychają go.

Ale...
Gdy bieda przyciśnie, wypra-

wia się nasz Pieńkowski do:
mnie. Wchodzi jak dobry, stary
znajomy. ,
Mówimy do siebie bardzo.

mało. i
„Jak tam u Was

Pieńkowski?
„No nieżle, ale...
Daję mu dolara (nigdy wię-

cej), żegnamy się jak starzy
przyjaciele i Pieńkowski odcho-

obywatelu'

dzi. sin webu

Urzędniczki w biurze już go

znajd, nawet z nim

sympatycznie.

Wczoraj znów zawitał.

Powtórzyła się scena przywi-

tania i pożegnania.

Tym razem Pieńkowski miał

sekret dla mnie.

Zarumienił się i szepnął mi

do ucha..- 4 « \

„Żeby jakłę ubranie, panie...

bo taki obdarty".

Obiecałem, że się postaram i

poklepałem go po ramieniu.

„I może faka koszula" - mru

gnął okiem,

„Będzie!" -> < m.

Poszedł Pieńkowski spokojny

do domu. Wie, że dostanie ubra

nie i koszulę. :

W jego imieniu do Was o to

się zwracam... .

Poszukajcie! Z pewnością

znajdziecie coś odpowiedniego.

Pieńkowski nie chce się stroić,

ani eleganckim być.. Prosi o ca-

łe ubranie.

Ofiarowałem mu swoje ubra-

nie. Niestety było za male.

Proszę o nim nie zapomnieć.

(Jeśli można to i krawat do-

łóżcie, Ludzie dzisiaj więcej pa-

trzą na krawat, niż na charak-

ter). (

Lusty DOWŁÓCZĘGI

Szanowny Włóczęgo!

W załączeniu przesyłam jede

nego dolara.dla biednych dzieci

na farmę.

Przebacz Szanowny Włóczę-

go, że przed zamknięciem ra-

chunków cię fatyguję, a nie

przysłałem wcześniej, lecz lepiej

późno, niż nigdy.

Kreślę się z szacunkiem

Józef Marchewka.

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego

 

o jazdy dokoła głobu. Ileż
Pożar zbiornika gazoliny Signal Hill, Cal. zniszczył tyle gazoliny, ile zużyłoby 56 samochodów

 

Z RADY OSWIATOWEJ

Ob. Górzański prezesem

Wczoraj odbyło się bardzo wa

ine posiedzenie Rady Oświato-

wej. Imawiano kwestję reorga-

nizacji Szkoły Polskiej w New

Yorku.

Delegaci zdają sobie obecnie

sprawę z tego, że grozi nam wy

narodowienie, że wskutek ogra-

niczenia imigracji. wskutek pa-

zowania młodzie wskutek

bezwzględnej taktyki zatruwa»

nia dusz dziecięcych przez kler

Pojska- Szkoła „z moukę, języka

„| polskiego musi młodzieży pol-

sklej wpujać pojęcia o demokra

€jl, miłości ojczyzny wolnej, du

mę narodową i t. d.

Szkoła polska jest więc naj-

ważniejszą placówką narodową

na wychodztwie, a postępowa

część społeczeństwa polskiego

powinna skoncentrować wszyst.

kie sity 1 szerzyć oświatę i kul.

turępolską tu na obczyźnie, o

ile nie chcemy, aby nas przy-

szl pokolenia sądziły.

tego, iż kwestja reor-

ganizacji szkoły stata sig alar-

mującą, postanowiono zwołać

specjalne nadzwyczajne posic-

dzenie, celem omówienia reorga

nizacji Szkoły i Rady Oświato-

wej.

Obecną na zebraniu była ob.

Czeczot z Warszawy, która przy

szła w towarzystwie ob. Ostro"

wskiej, kierowniczki

teu Ludowego w Jersey City.

Ob. Węgrzynek zrezygnował

prezesostwa. Prezesem przez

aklamację obrano ob. J. Gorzań

skiego. Zarząd pozostał ten sam

do reorganizacji. Posiedzenie

bardzo sprężyście prowadziła

ob, Wołyniec,

Dziewczyna znikła z Jan;!

Rodzice 14-letniej Anny' Mar-
kiewicz, zam, przy ul. Oak 170
donieśli policji, że córeczka ich
znikła z dómu. 
 

Jutro! ZABAWA Jutro!

KOMITETU IM. J. PIŁSUDSKIEGO

 

W SOBOTĘ 2 SIERPNIA
 

o godzinie 4-ej po południu

W „BOHEMIAN GARDEN"
WOOLSEY I FIRST A VE., W ASTORIA, L. I.

Do tańca przygrywać będzie doborowa polska orkiestra
WSTĘP 50 CENTÓW OD OSOBY

DOJAZD: Z Grand Central wzi
do ostatniej stacji. - Z Greenpoint i Willi
Long Istand City, tam zmienić na subway do Astorji.

 
Z Pierwszej i Drugiej oye, brać Astoria górnąkolej i jechać.

(do końca linji.ea

af aubweas do: Astorfi 1 jechać
w, tramwa] idący do  

%
b

k.turalnyłh, xyyruaśą'x ?ncrykani.”
y

  

Dzieci

na

farmy

3. Marchew??- lw
Z. Szwarć -?- .
RAZEM

 

Si
re

»

 

NA SIEROTKI WILERSKIE

Z. Szwarc . «».. $3.00 

BACZNOSC ,CHEOPCY!

Druga grupa chlopeow pojer
dzie w niedzielę, dnia 3 sierp-
nia na dwutygodniowy pobyt do
obozu wakacyjnego w camp
Camelot, Southfield.

Następujący chłopcy mają się
zgłosić w niedzielę o godzinie
9:30 przed południem do Domu
Narodowego:

Kudczycki - 2 @
Baczyński - 2 (1)
Radzki - 2
Słonecki - 1
Tabor - 2
Maciborka - 1
Grochowski -1

+

Uwaga: - Baczyńskich poje
dzie tylko dwuch. Najmłodszy,
liczący 6 lat nie może tym ra-
zem pojechać, ze względu na to,
iż jest za mały. Pojedzie praw-
dopodobnie 7 sierpnia na farmę.

W DOMU NARODOWYM

Znowu grupa dzieci składają-
ca się z 10 dziewcząt i dwuch
chłopczyków pojechała wczoraj
na farmę,

Dzieci przyszły do Domu Na-
rodowego zamyślone i zacieka-
wione, €o też będzie,

Po otrzymaniu pomarańczy i
zapoznaniu się z towarzyszami
podróży uspokoiły się i uśmie›
chnęły łagodnie,

Nie długo trwało, a ustawio-
no je w szeregi, każdemu dziec-
ku przywiązano amarantową
wstążeczkę dokoła ramienia - i
matki jeszcze raz ucałowały swo
je dzieci.
Po chwili grupa -dzieci znikła

na skręcie 3 Ave, - Trzecia gru,
pa polskich biednych dzieci.
Szczęśliwe one, że wyjeżdza»

ją teraz z dusznego New Yorku
na łąkę i do lasu,
Szkodu tylko, źe ofiarodawcy

nie mogą być śwwdkami tej sce

 

ny, łe nie widzą tych twprzy-
| mult nok bare

 

WIĘC PROSZĘ NIE ZA-

POMNIEC - JUŻ

JUTRO!

Zabawa na wolnem › powietrzu,
urządzona przez Komitet im.
Józefa Piłsudskiego odbędzie się
już

JUTRO

w sobotę, dnia 2:go sierpnia.
Nagroda piękności dla najpię-

kniejszej pani.
Na ogólne żądanie i ze wzglę-

du na grośbę bojkotowania pik»
niku, odbędził się i konkurs pię-
kmości dla mężczyzn.
Sędziami będą... panie...
Na pikniku rozegrany będzie

fant (wspaniała figura z zega-
rem) na dochód sierot po żołnie-
rzach polskich w sierocińcu Wi.
leńskim im. Józefa Piłsudskiego.
Fant jest darem włóczęgi.
Specjalny komitet dowcipni-

siów wyznaczył nagrodę za NAJ
LEPSZY DOWCIP. - Powsze
chne, tajne, równe i BEZPŁA-
TNE głosowanie. *

Przyjdź z rodziną i zaproś są-
siadów.

 

 
STRA

 

W tym tygodniu na ekranie
ukaże się wspaniały dramat fil
mowy , "The Single Wife".
Uwertura specjalnieprzygoto-
wana przez dyrygienta Orkie-
stry Strand składa się z wyjąt-
ków opery La Forza Del Desti.
no jakoteż z Wieczorów" Sycylij-
skich. +
 

ASPIRYNA-

Wystrzegajcie sig imitacii

 

Dopóki nie zobaczysz narwy
"Bayer" na paczce lub na tabelce
nie otrzymujesz _prawdziwego
Bayer wyrobu, przepisywanego
przez lekarzy przez przeszło
dzieścia trzy lata i uznanego przez
miljony, jako doskonały na:

Zaziębienie Ból głowy
Ból zębów Lumbago
Ból Uszu Reumatyzm
Neuralgję Bóle wewnętrzne

Przyjmujcle tylko "Bayer'a Ta-
bletki Aspiryny". Każda cała pa-
czka zawiera właściwe wskarów-
ki. Wygodne pudelko z 12 tablet.
kami kosztuje kilka centów. Ap-
tekarze również sprzedają (lako-
niki z 24 1 100 tabletkami, Aspie
ryna jest marką ochronną wyro-

 
bow Bayera' Mononeeticacidester

' Sallexlicacld,

   

z
-

CIEKAWY 1 Poźy.

_o TEENY DCMT

DOCHODZĄ nas od czasu do
czasu wiadomości, iż Polacy wy
zbywają się za bezcen obligacyj,
czyli tak zwanych bondow pol-

| skiej pożyczki _d'olamwej. Stu

dolarowe bondy np. sprzedają

po $60 i mniej. Jest to stanow

czo zły interes, gdyż bondy te

dojdą wkrótce do nominalnej

wartości, a więc należyich trzy:

mać, a nie wyzbywać się.

 

« 6 »

Skupywaniem bondów pol

skich zajęły się jednostki nie-

uczeiwe, które, korzystając z

niepomyślnych okoliczności, w

jakich posiadacz bondów chwilo-

wo może się znajdować, wyła.

wiają te wartościowe papiery.

Innym terenem dla żerowiska

róknych bogo-ojezy?niackich |i

patrjotycznych geszefciarzy jest

spekulowanie na nadziei wy-

chodztwa odzyskania dolarów,

ulokowanych w markach w Pol.

sce, Do takiej humbugierskiej

akcji wzięło się jedno z pism wy-

działowych i akcję manienia wy-

chodztwa prowadzi dalej, mi-

mo kategorycznego napigtnbwa-

nia tego pisma przez Poselstwo

Polskie.
« o

* Sprawa bondów polskich i

kwestja lokaty dolarów w Polsce

stanowi dzisiaj zagadnienie na

czasie wśród wychodztwa. No-

/wy Świat, biorąc ten fakt pod

uwagę, skorzystał z bytności w

Ameryce redaktora łódzkiej

YREPUBLIKI" dr. Leszka Kir.

kiena, znanego ekonomisty, i po-

prosił go o wygłoszenie odczytu

na temat "SPRAWA BONDóW

POLSKICH 1 LOKATY DOLA-

RóW WPOLSCE." Odczyt ten

odbędzie się w poniedziałek, w

Komitecie im, Józefa Piłsud-

skiego.

Kto przyjdzie na ten odczyt,

ten dowie się, jak prędko bondy

polskie dojdą do nominalnej ce-

ny? Czy sprzedaż obecnie tych

bondów jest dobrym interesem?

Jak stoi sprawa zamiany na zło-

te dolarów wysłanych do Pol

ski? Czy wychodztwo może li

czyć na zwrot ulokowanych pie-

niędzy w Polsce? M

Każdy rozsądny obywatel wi-

nien przyjść na powyższy od-

czyt i wysłuchać uważnie wywo-

dów fachowca, zamiast dawać

ucho różnym  geszefciarzom, .

którzy pod płaszczykiem troski

o kieszeń wychodztwa kieszeń

tę do reszty opróżniają. -_

Wstęp na odczyt - jak wie-

cie - bezpłatny,

"Przyjdźcie sami i przypro-

wadźcie ze sobą przyjaciół i zna-

jomych. Zwróście uwagę na

ogłoszenie na pierwszej stronie

w niedzielnym i poniedziałko-

wym numerze Nowego Świata,

ażeby nie zapomnieć o tym cie:

kawym i ważnym dla was odezy-

cie. » i

 

NA OKRECIE PASAZER:

SKIM MINNEKAHDA
 

Opowiadanie naszegy reportera.

Nim opowiem o tem, 'c6 się

na okręcie Minnekahda stało,

muszę przypomnieć historyjkę

o bocianie, który w Polsce lato

spędzał, a na zimę odlatywal

do Egiptu.

Bocian po lacinie nazywa się

ciconia. Właściciel domu, na któ,

rym bociek swoje gnjazdo miał,

nałożył bocianowi na nogę obrą-

czkę z napisem haec ciconia ex

Polonia (ten bocian z Polski), -

Gdy po roku bociał wrócił z E-

giptu, miał na nodze blaszkę z

hieroglifami. Odcyfrowano tył

ko małe dziecko. a :

Gdy potężny okręt

cian, który bardzo wesoło mru

gał czarnem oczkiem, Kobiety

oglądały się na wszystkie stro-

ny, dziwily sig 1 odgadywaly do

kogo ten pasażer przyleciał. -

Śmiano się i dowcipkowano. Ze

szpitala okrętowego wyszła pie-

lęgniarka i doniosła pélszeptem

„haec ciconia ex Polonia". (Ten

bocian z Polski) - Urodziła się

bowiem prześliczna, zdrowa dzie

wczynka pani Katarzynie Sli-

wińskiej, która do męża wraca z

Polski. |

Gratulowałem jej w chwili,

gdy kapitan domagał się żarto-

bliwle dopłaty do szyfkarty,

 

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.

__Józefa Piłsudskiego - , 

da spukcjnie prul fale Oceanus f(
ukazał się nad nim olbrzymi-bo- -

 

 

 

~ Młodzi -

Amerykanie

 

! *W TÓRZY rodzice nie

pragną szczęścia

dla swych dzieci? A

co za sposobność ma

każdy amerykański

! chłopiec i każda dzie-

wczyna! -

16 &
: Vzaec /

Wolnego. Kraju

| NIE odmówc@ć im

uczcie ich jak oszczę-

dzać. Jak wydawać|

: rozsądnie, aby' toś

zaoszczędzić, ---

| two, gdy są młode:

Nawyknienia młodych

lat pozostają na całe

życie. Czy nie lepiej

nauczyćich rozsądne

go oszczędzania? ()-

twórzcie dla nich kon-

to oszczędnościowe w

| SAVINGS BANK.

: rZYBKO nauczą sig

i S oceniać wartość

pieniędzy i zaintere-

sują się zwiększaniem

oszczędności. Przeko-

| najcie ich; że drobne.

sumy, zaoszczędzane

każdego tygodnia i

przechowanew "SA-

VINGS BANK pomogą
im, gdy ukończą szko-

łę, do rozpoczęcia ka-

rjery handlowej, albo

do pokrycia kosztów

wyższego wykształce-

nia.

Nie zaniedbajcie

|__ obowiązku

| wobec nich +

BĘDĄ Wam wdzięcz»
ni za to i odpłacą

się niejednokrotnie.

Zacznijcie konto>>

oszczędnościowe

w Savings Bank

- dla dzieci

„"
: #

OF NEW YO

L....

2
 

 

 

| tadnej szansy. Na~ |

ZIECI uczą się ła- |
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GLEN. COVE,

W najbliższą niedzielę, dnia:

 

 

8
sierpnia r. b. odbędzie się Wiec
Tow. Sokołów Polskich, gniażda: "
496, o godzinie 2 po południu,*
w. sali Domu: Narodowego,
Hendrick Ave.

    10

 



 
  

 

 

WOWY ŚWIAT, _P
 -
 

Powieść

  

CÓRKATUSKI

Gabrjela
Zapolska

      
(Ciąg dalszy.)

Znów gwizd, chrobot łańcuchów, wagony za-
kolysały się. Mundek pobladł jeszcze więcej. po-
chylił się ku swolm, wyciągnął rękę. Oni Instynk-
townie tulą się ku sobie. Taka zbita drobna gro-
madka, -"

I to dziecko pobladie
To dziecko gnane w świat.
Odbiega, odbiega, jakby na skrzydłach
Koło Żebrowskich pomknął ktoś.
- lewinitie!... -- mówi grzecznie.
Poszedł dalej
Wszczęku łańcuchów pociągu, kraje powie-

trze subtelny brzęk ostróg.
I to dziecko gnane w świat!
Jakby sen, ta jego blada twarz. naznaczona

blizną (”łyuu, 1 jego wzniosły, krystaliczny
Duch.

A tu takie grzecznie
I mus - mus...
Pociąg pędzi, maleje, ginie
Już zapadł w przestrzeń, znaczoną świateł.

kam! zielonych I czerwonych latarek na linji
Po nim jakby jeszcze jęczał jakiś głos.

dzwinitie"

Gromadka chwilę stol jeszcze na peronie.
Patrzą. Łzy im zasłoniły świat mzłg.

- Chodźmy! - mówi wreszcie ZeDrowski

Na peronie pustka zupełna. W oddali jacy

tragarze się kłócą. Żebrowscy Idą wolno ku wyj-

ściu. Są smutni, znękani, przybie!.

Wuszach mają jęk, który włóczy się jeszcze

po szynach, w oczach mają bladą twarz dziecka

gnanego w świat, w sercu mają rozpacz i ból.

Wielki: ból?

 

XV.

Urywek z dzienniczka Pity.

(Pita od kilku dni pisze po kryjomu dzień-

niczek, Takie tu krótkie, urywane zapiski, bo

Pita nie ma kiedy i gdzie pisać swego dzien-

niczka. Ale Pita musi choć przez kilka dni pi-

sać coś w tym rodzaju, bo jest to tak przywią-

zane do programu życia dorastających dziew-

cząt, że Inaczej być nie może. Tembardziej, że

na Pilę spadł grom i że ona musi wypowiedzieć

choć troszeczkę, co ją boli i dręczy.

A dręczy ją bardzo.

Ot tak. -).

14 kwietnia.

Doprawdy, to przecież straszne. To są rze-

czy nie do uwierzenta. Wstyd ml plsać. Ale mu-

szę. Dzieńniczek powinien być prawdziwy, bo

inaczej nic nie będzie wart. Gdy będą stara, to

będę co pewien czasdzienniczek czytać. MóJ Bo-

że! będę starg panną. To będzie smutne. Nie

pójdę zamąż. Nie. Wszystko się dla mnie skoń-

cryło. Ach! jakie to koropne. Jakie to okropne!...

I zaczynam dzienniczek. od takiego wypadku.

Jest różowy, morowy, choć myślałam kupić nie-

bieski atłasowy. Ale myślałam, że będę plsała o...

więc różowy, Tymczasem co? Owinę okładkę w

Kurjer. Niech mi w oczy nie lesie. Jutro oplszę

to, stało, bo dziś nie mam czasu 1 tylko

okruszynę nafty w l&mpce. A potem, zdaje mi

się, że mamcia nie śpl.

15 kwietnia.

Długo w nocy płakałam. Dziś rano powin-

nam mieć oczy czerwone, ale wcale nie, tylko

się dziwnie świecą. Władka mówiła, że dla ko-

biety łzy, to jak rosa dla kwiatu. Już ja wola-

łabym nie płakać... A teraz, to ciągle ml się chce

płakać. Tylko z tam się kryję. A fuż co przez to,

co się stało, to płakałabym dzień i noc. Tak mi

się wszystko wyczuło. Z początku to było dla

dla mnie bardzo ciężko żyć z tą mił..., ale później

się przyzwyczaiłam, A teraz, kiedy przecież nie

mogę się już w N. koch..., to ml tak jest, jakby

mi ktoś coś wydarł, co było zupełnie moje i stra

sznie drogie. Nie wiem, czy ml było nawet tak

smutno, kiedy Mundek odjechał. Boże mój, co

ja piszę! przecież to brat, m to zupełnie cod in-

nego. A może to Pan Bóg mnie karze! Tak, pe-

wnie, pewnie. Już dziś nie opiszę, co się stało.

Jutro. Ale jeżeli to kara Boska...

16 kwietnia,

Nie mogłam pisać, bo było u nas trochę za-

mieszania. Edek zjadł przekładańca, który zo-

stał ze świąt, a już skle, więc Edek zachorował

1 była z tego awantura, bo on krzyczał, że umie-

ra, a nie chciał się przyznać, z częgo. Dopiero

Władka wynalazła resztki placka u niego za sof-

ką. Mój Boże! ja wolałabym zachorować 1 um-

Tzeć. Tylko ja to tak cichutko, ażeby nikt nie

wiedział, dopiero, jakbym już leżała martwa, to

wtedy niechby się dowiedzieli. Chyba już wtedy

nie martwiabym się tak, jak teraz muszę się

martwić. Od dwóch dn! myślę, czyby nie powie-

dzieć rodzicom, żeby mnie kierowal na zakon-

nicę trzeba mieć posag, a przynajmniej na jakąś

wyprawę. Więc mieliby znów kłopot, a tu wszyst-

ko podrożało, I mięso 1 mleko, i teraz Tarnawies

kosztuje, Taką mam bledę z sobą! Nie wiem sa-

ma, co począć! Zdaje mi się chwilami, że kiedy

przestałam się k..., to od tej pory 1 słońce mniej

świeci, | wszystko takie smutne. A na dworze

jest nawet pogoda, I Marcysia przyniosła bu-

kiecik sasanek w piątek, jak kupowała twarożek

1 śmietankę. Wstawiłam sasanki w wodę, ale

przedtem je ucełowałam. Pachniały ziemią tak

ślicznie. I zaraz m! się płakać zachcało i łzy mi

zaczęły gradem lecieć. Znów pomyślałem o tem,

co się stało I o tem, że dobrze byłoby (a może:

by było, nie wiem, ale nie chcę przekreślać),

gdyby nie było ładnych zmartwień. Bo, jak je-

stem zmartwiona Lo zaraz jestem gorsza dla dru-

gich i tak zupełnie, jakby, zamiast serce, był we
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mnie kamień. A jak mi dobrze to ostatnią ko.

szulę bym oddała | wszystko bym zrobiła, żeby

dobrae innym było i żeby wszyscy byli szczęśliwi.

Przeczytałam ten ostatni ustęp. Tak breyd-

ko jakoś złożony. Ciągle by. Ale nie poprawię,

A potem czytałam jakąś powieść, takiego zna.

nego pisarza | tam także tak clagle było „by".

Więc to może tak można, a przecież mój dzien

niczek nie do druku.

19 kwietnia.

Otworzyli okna, kit oblecial. Edek i ja ob.

skrobywaliśmy z ram, aby rząd... nie widział.--

Właśnie szedł przez dziedziniec, Nie spojrzałam.

Tylko Edek krzyczał: „Twój ideat"!... i zadziwił

się, że ja się nie zarumieniłam,  Pocóż się mam

czerwienić, kiedy się już nie k.

20 kwietnia.

Miałam dziś z Tarnawiczem serjo rozmowę.

Skończył lekcję z Edkiem i już wychodził przez

jadalny, Ja robiłam szydełkiem przy oknie, Mam-

ci nie bylo, tylko Władka, ale ona poszla do Mar-

cysi, Więc Tarnawicz mnie się pytał, dlaczego ja

taka smutna? Powiedziałem mu, że to z tęsknoty

za Mundkiem i zarz się ogromnie przed sobą za-

wstydziłam, bo to było po części kłamstwo. Ale

on uwierzył, bo on nie jest przewrotny i musi

być bardzo poczciwy. I zaczął mówić, że Mun:

dek, to wielka dusza i że on dużą dla kraju i

dla społeczeństwa zrobi. Aż mi tchu w piersi za

brakło, jakem te słowa posłyszaka, bo czytam to

często, ale tak się o tem nie mówi. I Tarnawicz

to mówił tak, jakby nie był uczniak, ale już stary
człowiek. Ja zaraz mu chciałam powiedzieć to, co

Mungek mi mówił na wyjezdnem, że radzi mi,

ażebym się zmieniła i była także inna, Tylko nie

wiedziałam, jak to gładko powiedzieć, a Tarna-

wicz mi się wydał bardzo serjo i bardzo poważ-

ny. Więc tylko tak pomyślałam sobie, że: byłoby

Bobrze, gdyby to można powiedzieć, że ja prze-

cież tak samo czuję, jak Mundek i jektem do te-

go może nawet zdolna, Tarnawicz patrzył na mo-

ja robotę, a mnie czegoś było wstyd, że ja te

głupie gwiazdki robię wtedy, gdy on-ezemé my-

drzejszem ma myśl zajętą. 1 mimowoli odłoży-

łam szydełko. W oczach Tarnawicza to można du

żo czytać, prawie to, co on myśli. Mundek to pa-

trzył, ale nie mogłam zrozumieć, o co mu chodzi,

a Tarnawicz, to jakby miał swoje myśli wypisa:

ne, Ale on jest bardzo smutny i ja pomyślałam,

że teraz wypada, żebym ja się spytała, dlaczego

on się nigdy także nie uśmiecha. I spytałam się.

A on się zdziwił, i powiada: „Dlaczego ja mam

się śmiać? Czy mnie to dobrze na świecie? Tyle

już doznałem złego, a potem, my to już nie do

śmiania. My takie smutne pokolenie"... On to

bardzo ładnie I tak rzewnie powiedział, a potem

dodał: „Nikt z nas młodych nie umie się śmiać,

prawda? pani się także nle śmieje!"

Prawda. Ale to smutno jest być tak ciągle

smutną. Może później kiedy będzie weselej. Ale

Tarnawicz mówił, że to jest smutek beznadziej-

ny i że to już będzie tak ciągle i jeszcze gorzej.

Dalej mmówił, że my jesteśmy „tragicznym
narodem"...

Jak się zastanowię, to on ma rację.

Jeszcze mi ciężej po takiej z nim rozmawie,

a przegież bardzo pragnę, aby z nim mówić. Tyl.

ko to bardzo rzadko nam się udaje, bo ciągle jest

ktoś. A to są przecież takie rzeczy, o których mo-

Ana tylko mówić we dwoje.

25 kwietnia.

Nie mogę jakoś zdobyć się, aby napisać to,

co mi się wydarzyło i dlaczego się przestałam k...

Nawet teraz, odkąd Tarnawicz tak to ślicznie po-

wiedział o tym „tragicznym narodzie", to już wy

daje mi się nie takie okropne i nie takie straszne.

Bo to są przecież moje własne, drobne sprawy. I

tak mi się zdaje, że to się wszystko w jakimś koj-

cu działo, w tym dziedzińcu, po za zamkniętą

bramą. Więc to chyba nie jest takie znów ogro-

mne zmartwienie, A ta tragiczność moja niby,

jako kogoś, który przecież jest także z narodu

tragicznego, jest większa jakaś i prawdziwię smu

tna. Uczywam z tego powodu ulgę i pewne zado-

wołenie, że mogłam to zrozumieć. Mo mi wstyd

było przed samą sobą martwić się o to, co się

stało, +

 

27 kwietnia,

Naprawdę, im więcej nad tem wszystkiem

myślę, tem ta sprawa z Ket... wydaje mi sig co-

raz brzydsza i zaczyna mnie przejmować wstrę-

tem. Za karę, że się w takim koch... muszę na-

pisać, jak było, . 1

Otóż tak: W kuchni zrobił się krzyk. Mamel

nie było. Panna Władka leci do kuchni patrzeć,

co takiego. Ja za nią. Edek za mug. A tu we
drzwiach od sieni stol Marcysia, trzyma się pod

boki, cała czerwona i wrzeszczy:

- A to ci się rozbija... widzisz go!

* A przez drzwi otwarte widać jego. Stoi w

palcie, zacisnął pięśći Marcysi grozi:

- Milcz, djablico, psi... kr... - Musiałem to

napisać.

Ale on tak powiedział!!! A ona:

- Ja zatkałam zlew? Ja?
.» 1

- Widzicie go? tyka mnie... ol... książe, co

psy więże.

A on na to, jak się rozwrzeszczy.

-- A ty taka, a owaka, a flon..., a jeszcze
Inaczej i zamierza się. Ona mu się podsuwa, a

on: „Odejdź, bo cię lunę"!..

Już więcej pisać nawet nie będę, co było, bo

to strasznie ordynarne, trywialne, A taki się wy-

dawał dystyngowny, tak ślicznie chodził, tak się

kołysał, jak jaka sosna, bo smukły i wysoki. -

.= (Ciąg dalszy nastąpi.) „z ')  
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PRASA WŁOSKA 0 ZDŁAWIENIU WOLNOŚCI SŁOWA

DRUKOWANEGO WE WŁOSZECH

 

W "Kurjerze Porannym" czy-

tamy: h &

"Nadeszły do Warszawy

dzienniki włoskie z komentarza-

mi w sprawię dekretu, dławiące»

go ostatecznie wolność prasy we

Włoszech. Pełne niehamowane-

go.już oburzenia artykuły pra-

sy demokratycznej przynoszą

wielki zaszczyt niezależnej naro-

dowej opinji wolskiej, która z

bólem, zasługującym na jaknaj-

żywszą sympatję całego kultu.

ralnego świata, Czuje się zmu

szona potępić swój rząd zarów-

no za akt bezprzykładnego de-

spotyzmu wobec wewnętrznego

życia wielkiego narodu ideałów

wolności, jak i za cios zadany

prestiżowi ,moralnemu Włoch

wobec zagranicy.: Odnośnie gło-

sy dzienników włoskich cytuje-

my w dosłownem tłómaczeniu.

Światowy organ włoskiego li-

beralizmu "Corriere della Sera"

pomieszcza swój artykuł pod ty-

tułem: „Dotrzymanie Obietni.

cy." Po przypomnieniu uroczy»

stych przyrzeczeń p. Mussolini-

ego w sprawie "powrotu do nor-

malności" dziennik pisze: "Na-

próżno organizacje bojowników

frontu i rannych na froncie w

czasie wielkiej wojny domagają

się powrotu do praworządności;

napróżno" donośne słowa wypo-

wiada bohaterski Del Croix we

Fiume i ozdobiony złotym m@"

dalem Ponzio di San Sebastiano

w Rzymie. Powrotem do samo-

rządności jest publikacja w

"Gazecie Oficjalnej" rozporzą-

dzenia, które już nie ogranicza,

lecz znosi poprostu wolność pra-

sy i które wyłamując się z pod

kontroli króla i parlamentu,

gwałci głęboko i bezwzględnie

prawo zasadnicze, wnosząc na

jego miejsce samowotę, której

przykładu niepodobna znaleźć

w żadnym innym kraju cywili-

zowanym. '

Zamiast |przyobiecanej -no-

rmalności mamy możliwie naj-

większe rozpętanie stanu wyjąt-

kowego. I nikchaj tak będzie.

Jutro, dla którego nie uda się

 wymyśleć rozporządzeń, należy

_ Wiadomości z New

JERSEY CITY

Zabawa uliczna

Stow. _Polsko-Amerykańskich

Obywateli, otrzymało pozwoleń»

stwo na urządzenie ulicznej za.

bawy tanecznej, w dniach 11 do

13-go sierpnia, na bruku ulicy

Sussex, pomiędzy Warren i Wa-

shington ulicami, Dochód z za-

bawy tej przeznaczony na budo-
wę własnego klubu. Komitet za.

bawy składa się z następujących
osób: Dr. Brozdowski, DĘ Wat.

man, Walter Urbański i Marcin
aber.

Stracił: przytomność

Konstanty Wrzan, lat 31, z

pn. 174 - 11e) ulicy, padł nie-

przytomny, wskutek upału przy

narośniku ulic Grove 1 Seventh

- wczoraj po południu. W szpi-

talu miejskim dr. Moore przy-

wrócił mu przytomność i odsta-

wit go potem do domu, w ambu

lansie szpitalnym.

Strącił żonę z pędzącego

automobila

Anna Adamska z pn. 708 An-

gelique ul., West Hoboken, któ-

ra zleciała z automobilu jej mę-

za, pędzącego ulicą 13-tg, w

niedzielę tho, znajduje się nas

dal w szpitalu miejskim sku-

tek ran, doznanych w upadku

na bruk uliczny, Adamska twier

dzi, że zleciała z auta dlatego,

Iż mąż jej Wincenty, uderzył ją

1 zepchnął podczas kłótni, A-

damski obecnie na wolności, pod

dużą kaucją, będzie stawał przed

sędzią O'Driscoli'em, w piątek

rano, by odpowiadaćna zarzu-
ty swej żony.

BAYONNE

Strai pilnuje petycfi domaga-

jących się usunięcia urzed-

ników miejskich

~w obawie, że urzędnicy miej»

sey znajdujący się pod pręgie-

zem publicznym, będą próbo-

wać wykraść 1 zniszczyć tyslg~

 e petycji podpisanych przez
. , -

w każdym razie i za wszelką ce-

nę do zrównoważonej siły wol:

ności i prawa." .

Turyńska "Stampa" piste:

"Założenie kagańcą i wymusze-

nie milczenia będzie mogło tyl.

ko kazać przypuszczać ogółowi,

że istnieją ohydne i potworne

tajemnice. Będzie mogło tyl-

ko rozpętać fantazje, wyolbrzy-

mieć podejrzenia, wywołać nie-

zadowolenie, zamęt, wytworzyć

pole dla podburzeń i -- co jest

punktem zasadniczym - wyko-

Dać przepaść nie do przebycia

pomiędzykrajem i jego domina-

torem,

Jako dla Włochów, zarówno

jako dla ludzi, jest dla nas nas

prawdę okrutnie bolesne, że

zmuszeni jesteśmy te rzeczy tu

pisać. Spoglądamy z prawdzi.

wym smutkiem na tę drogę bez

wyjścia, w którą rząd pragnie

się zapędzić, - w drogę bez

wyjścia, która jest

stkiem niebezpieczna dla niego

samego, lecz która jest również

z innych względów

na dla kraju.. Niech więc ci,

których to jest obowiązkiem, po-

myślą o odpowiedzialności, jaką

biorą na siebie podążając z upo-

rem po drodze katastrofalnej

dla pokoju, wolności i dobrego

imienia Włoch."

Rzymska „Roma" w artykule

p. t, "Ostatni Cios" oświadcza:

"Dekret przeciwko wolnościpra:

sy będzie musiał wywołać ol.

brzymie wrażenie zagrknicą...

Wczasie, gdy wolność tryum-

fuje w całym świecie cywilizo-

wanym i nawet pétcywilizowa

nym, dekret ten cofa Włochy, i

tylko Włochy same, o przeszło

pół wieku wstecz..."

Wreszcie rzymski "II Mondo"

w artykule p. t. "Poza Nawia-

sem Prawa i Historji" piste;

"Dekret o prasie, poza swoi

ogólnem znaczeniem aktu anty-

wolnościowego teroru, świadczy,

że faszyzm nie może tolerować,

aby mówiono o zbrodni i proce-

sie. Kraj sobie to zapamięta...

Pozatem zniesienie we Włoszech

wolności prasy będzie uznane  
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©Columbia ©

Dzięki tym nowym Columbia rekordom

będziecie mogli zapómnieć

„Marsz do ślubu"
Idźcie dzietaj do dostawey Columbia 1

jeszcze gramofonu kupele ten nlesrdwnany Nowy Columbia.znajdziecie jeden po cenlo odpowiedniej.

-- 75 CENTÓW.

Columbia Phonograph Company, Inc., New York
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na werandzie, yprayjemniajete
blo' czas przegrywając .Colombi
rekordy. Te zwawe tańce, komi.
cine. utwory 1 śliczne ptosenki

(W

(=
otrześwią Was tak. jak prayjem.
ny wietrzyk z nad morza,

Nowe rekordy na Sierpień
”Panda Was aaI śmiechu komikZlatowski, swo płosenką „Pragną
Usta Pragng" | „Xie, Niej'Ja że.
nić Nio Chcę Się", na rekordzie
ord jest 180%P „dn Nie Winten,

Chcąc ładny kawałok do tańca)
1 „Ostrolęcki Kujawiak".
kupcie powyżaze piękne
dotychenas nie macie

Zapowno
dę. -Jeżeli

 

Prosliem je raz w piónicy,18017F{ aniu Ac) durte wuil
td

MoJo: Slaton.
18019F I|duictojetakte,

* |dre Rartowien, barrten

  

w nasz Wujaszek,
Tera-Para-Kuku - Folk

slaw ri,wio na bermon.
18014F{

 

Dudsiarz,
Warszewiacka,

18015F |. Świnia?” wio

gnaw/1:1?“ ';"—.

mom-”ł (vietShiea„Warszkira", \

    
 
zagranicą jako jeszcze jeden do-
wód zwiększenia grozy sytuacji
wewnętrznej, która coraz bar
dziej oddala się od praworząd-

ności *przynosząc coraz większe
obniżenie naszęgo prestiżu.
Kraj zażąda z tego rachunku od
rządu i od faszyzmu..."

Jersey ]
 

cfoiele piekarń w Bayonne.
czynników w wyrobie chleba.
Broadway i 21 ul. Kilkudrożenia ceny pszenicy,

 

WYSOKIE CENY PSZENICY POWODUJAPODWYZKE CENY CHLEBA -_ Drobna podwyżka w cenie chleba,dzie w życie w piątek 1-go sierpnia, jak zawiadamiają właś-Powodem podwyżki jest wzrostDecyzja ta zapadła na zebraniu właścicieli piekarń, któ-re się odbyło przedwczoraj wieczór w Behnken's Hall, przymówców zaznaczyło,mogą operować, bez podniesienia cen,
WŁAŚCICIELE PIEKARN W BAYONNE

bułek i pieczywa wel-
cen pszenicy | innych

że dłużej niegłównie z powodu po-
   wyborców w celu odwołania ichz urzędów, Komisja Stow. RentPayers and Tax Payers Ass.,postarała się o straż policyjną,aby papiery pilnowała dzień 1noc w ratuszu miejskim. ~

Dr. Daly, jeden z komitetu

Stowarzyszenia spędził całą noc

w Ratuszu miejskim. Dziś rano,

Jesse J. Felnberg zastąpił go, a-

by pełnić straż.

Przesłuchy w sprawie

podatków

Wczoraj rozpoczęły się prze-

słuchy członków Stow. Bayonne

Rent Payers and Tax Payers

Ass. którzy wystosowali pety-
cje, domagające się usunięcia u-
rzędników miejskich i obniżenie
podatków realnościowych. Po-
wiatowa Izba Podatków wyslu-
chuje zażalenia w ratuszu miej-
skim, codziennie od godziny 10-
ej rano.

Szef policji, R. l. Batterby,
wydał wczoraj rozkaz, aby po-
licJa aresztowała _roznosiciel
broszur, ogłaszających pewne
lekarstwa patentowe. Twierdzi
on, 1ż treść tych broszur jest
szkodliwa dla małoletnich,

NEWARK

"Polka aresztowana

Agenci prohibicyjni areszto-

wali wczoraj, Fxg Grochowską,  

z pn. 417 Warren St., Harrison,
N. J. za sprzedaż "munszajnów-
ki", dwunastoletniemu Adamo
Wi Niedźwiedzkiemu, Wódkę
tę chłopiec kupował dla swego
ojca. Aresztowana znajduje się
pod kaucją $1,000,
Warrant na rewizję mieszka-

nia Grochowskiej agenci prohi-
bieyjni otrzymali po zeznaniu

chłopca, iż on "munszajnowke"

sam kupował od niej. Twierdzi

on przytem, że ojciec jego za:

chorował po wypłciu jej wód-
ki.

Mściwy kochanek
 

Albert Strauch, z pn. 58 W.
6th St., Bayonne, N. J. jest "ta-
nim sportem," twierdzą detekty-
wi, Berardi i Tortoriello. Od
dluższego czasu, zaręczony on
był z Luellą Bierman, z pn, 120
Orange Ave, i przez cały czas
gdy był zakochany w niej po
same uszy, obdarowywal jg so-
wicle prezentami. Dwa.tygodnie
temu, młoda parka pokłóciła się,
Strauch udat sig.kiedy$ do domu

czas jej nieob i zabrał jej
z powrotem wszystkie prezenta,
Wczoraj wyżej wymienieni de-
tektywi aresztowali go,
 

+ Baczność Koledzy!

_ Posiedzente półroczne „Klubu
Zycia" odbędzie się na sali
czajnej dniia 1go sierpnia br. o
godzinie punktualnie 8:15 wię-
czorem,
Sprawy nadzwyczaj ważne

są ~do rozstrzygnięcia jeszcze
dotychczas nie załatwione z po-
wodu nieodpowiedniego uczęsz.

nia kolegów na zwykłe posie«
dzenia - to też każdego się u-
prasza, któremu dobro Klubu
leży na sercu I każdy, który się

czuje sto-procentowo .Klubow-

cem w każdym tego znaczeniu,
niech przybędzie.

Stanisław Niżatowski,

sekr. prot.

Koncert

W przyszły piątek wieczo
Kapela

-

Newark 'Philhamm
Concert Band, urządza piękny
koncert w Branch Broak Parku,
o godzinie 8:15 wieczorem, pod
baututą dyrektora Carlice D.
Beth‘el. Następujący program
mine odegrany :

« Star: Spangled" «
"Marche In i'll: g HK

 

.
Suite  "Sięurd: Joramitae"
Trombone Selo, "Down on the 3132"

f
h Sa"way Down Up no

 

'The: Sleeping Beauty"

Soprano Bolo,
(n) ("to w Wild mos
1b) "At an Old

  

   

  

Telaton Waverly 4531

Dr. Jozef Michalski

Briy MaJor.Lekars Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
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% POLSKO-TURECKICH STOSUNKOW

Przed kilku tygodniami (pierwszy po-
seł Turcji do zmartwychwstałej Polski
-Ibrahim Taluj Bej, przedłożył na uro-
czystej audjencji Panu Prezydentowi Rze-
czypospolitej Polskiej papiery uwierzytel-
niające, wydane mu przez rząd Republiki
Tureckiej.

Przyzwyczaiła się już była Warsza:
wa do widoku, o którym tylko jaki „zwa-
rjowany" Piłsudczyk mógł przed dziesię-
ciu laty marzyć. Każdy warszawianin wie
dziś, o co chodzi, gdy Krakowskiem Przed-
mieściem, Nowym Światem i Alejami Uja-
zdowskiemi zdąża do Belwederu powóz w
cztery zaprzężony kokie, otoczony pół.
szwadronem Szwoleżerów. Nie budzi już
ciekawości oficjalne przyjęcie nowego po-
sła, któregoś z państw przez Prezydenta
Polski. A mimo to przyjazd posła turec-
kiego wywołał w Warszawie wrażenie
wielkie i głębokie.

Oto obudziła się pamięć narodowa.
WRatuszu warszawskim obchodzono

w dniu piątego lipca święto narodowej pa-
migci. Na uroczystość tę zaproszono pana
Posła Tureckiego z rodziną, kolonję turec-
ką w Warszawie. Przez usta przedstawi-
cieli społeczeństwa polskiego wyraził cały
naród polski wdzięczność swą narodowi
tureckiemu za to, że nie był jako inne na-
rody, że zwyciężonego się nie zaparł, że
gwałtu nie uznał, że był rycerzem.

Wieki całe walczyliśmy z ekspanzją
narodu tureckiego w Europie. Od naszego
oręża zaznał ten rycerski naród klęsk naj-
większych. Pod Wiedniem wstrzymała raz
na zawsze Turcję husarja polska pod So-
bieskim. Pod Chocimem złamana została
pycha Sultana. Ale gdy pod koniec siedem-
nastego wieku został nakoniec zawarty
pokój wieczny, był wiecznym naprawdę,
nie z imienia tylko, jak nasze traktaty po-
kojowe z przeniewierczą i krzywoprzy›
siężną organicznie Moskwą.

Kiedytrzej bandyci ćwiartowali żywe

ciało Polski, nie upomniały się 0 nas

chrześcijańskie narody.

_

Sam papież nic

stanął w obronie naiwnie wiernego naro-

du. Przeciwnie. Pisał do Marji Teresy, że

im większy będzie jej udział w rozbiorach,

tem większa będzie chwała Kościoła Swig-

tego. Papież Grzegorz rzucił klątwę na po-

wstańców 1830 roku. .

I tylko jeden na świecie naród turecki,

mahometańskiego wyznania nie uznał roz-
Na każdym uroczystym

przyjęciu

-

posłów zagranicznych pylali

przez sto pięćdziesiąt lat sułtanowie
cy o posła Lechistanu, na co otrzymywali

: odpowiedź, że trudności w drodze stanęły

posłowi polskiemu na przeszkodzie. -

* Pamiętał o teni naród.

-

Zapomotano

wzajemnie rzeki przelanej krwi. Yam!

tano jedynie o postępku rycerskim, o nie-

znańćj dzisiejszym luczioni szlachetności
serca i umysłu. ;

„Pamiętano, że polski powstaniec, pol-
ski rewolucjonista zawsze znalaz! miejsce

rzy bratnim ognisku tureckiego domu.

›umiętano, że lam" w Konstanlynqpqlu

Umarł jak żołnierzna placówce Mickie:

wicz, że tam w Turcji pochowany został

"dyktator 1863 roku Langiewicz. Ze dość

  

 

 

©

:

powiedzieć przybyszowi ,Lechistan mem-

leket" (ojczyzną mą jest Polska) aby z u-

&miechem przyjaznym na (warzy Turek,

pełne szacunku pozdrowienie wyraził.

Poseł Ibrahim Tałuj Bej, odpowiada

jąc na entuzjastyczne przemówienia mów-

ców polskich, zrobił uwagę, która przyno-

*

.

srac zaszczyt narodowi tureckiemu jest je-

«

 

dnocześnie potępieniem cywilizacji zacho-
niej. -, ,

„Nie widzę nic godnego podziwu w po-
stępowaniu Turcji, która czyniła tylko to,
co powinna była czynić, natomiast w pó-
dziw go wprawia wdzięczność, jaką Polska
żywi dla Turcji za to, że spełniła swój przy-
jacielski obowiązek."

Któż teraz na świecie poczuwa się do
„przyjacielskiego obowiązku"? Turek chy-
ba.. I dobrą wróżbą dla przyszłości nasze-
go narodu jest to, że cenić i kochać takich

vjaciół potrafimy.
Niechże to dyplomacja polska, niechaj

to mężowie stanu polscy wezmą dokładnie
pod rozwagę, niech wyryją w swej pamię-
ci. Bierzmy tradycje polskie, bierzmytra-
vycje tureckie za wzór, a nie prusko-an-

gielską moralność polityczna

 

  

 

   

   

 

   
Bronisław D. K ułakowski.

 

i Pokłosie Politycztie

Z gazet krajowych dowiadujemy się, -że
zbliżenie polsko-tureckie -nabiera charakte'ru

trwalego, że z pięknych przemówień przechodzi

do bliskich ekonomicznych stosunków. Regd tu-

recki-zwrócił się do fachowców polskich, aby

zmodernizowali cały przemysł gorzelbiany. We

wrześniu odbędzie się w Konstantynopolu pol-

ska wystawa. Na miejsce kapitału zagraniczne-

go, który się wycofuje z Turcji, jako nie

dany, zaczyna wchodzić przemysł polski. W Ku-

rjerze Polskim znajdujemy ciekawe uwagi na

ten temat:

„Kapitał zagraniczny reprezentowany w

różnych przedsiębiorstwach i towarzystwach

już to wycofuje się z Turcji lub przygoto-

wuje się do opuszczenia kraju.

Daje się jednak niezależnie od tego za-

uważyć napływ kapitalistów naszych poszu-

kujących przedsiębiorstw i Interesów na

wielką skalę.

Podnieść tu należy, #ż porównanie cen

naszych z tureckiemi za wyroby bawełnia-

ne, zapałki, maszyny rolnicze, pozwala

przypuszczać, że artykuły te mogłyby w

pewnych warunkach znaleźć szerszy zbyt.

Trudności dotychczasowe przypisać na-

leży głównie, utracie ruchliwości naszych

sfer kupieckich, starających się nawiązać

stosunki handlowe jedynie drogą korespon-

dencji". W

Dodamy od siebie: byleby kapitał polski

przed wyruszeniem do Turcji o tyle wyprzyzwo-

iciał, aby nas tam nie skompromitował, jak sam

się kompromituje w Polsce.
» «

W „Kurjerze Porannym" pan T. Modrzejew-

ski zamieścił doskonałą historię na temat oceny

wartości moralnych ze strony Turka urzędnika.

Oto dosłowna treść:

„Było to na początku wojny guropejskiej.

Wracałem do kraju przez Konstantynopol-Odes-

sę, gdyż poza Szwecją była to jeszcze jedyna

wolna droga do Polski

Razem z nami na okręcie jechał biskup Ka-

rewicz, obecny polakożerczy biskup kowieński |

ksiądz Budrowicz. Obaj księża na okręcie ucho-

dzili wówczas za Polaków, przynajmniej nietyl-

ko z innymi podróżnymi ale i pomiędzy sobą roz-

mawiali po polsku. ,

Przy wyjściu z okrętu do miasta, w porte,

w małej budce siedział urzędnik turecki, pobie-

rający jakiś drobny podatek od przyjezdnych.

Brał od każdego paszport, przykładał pieczątkę i

zadawał po francusku machinalnie trzy stere-

otypowe pytania: M

- Pańskie imię i nazwisko?

- Zajęcie?

-- Narodowość!

Przedemną stał pierwszy biskup Karewicz,

drugim był ksiądz Buderewicz, trzecim je.

Biskup podał paszport.

- Pańskie nazwisko?

- Karewicz.

- Zajęcie?

- Ksiądz katolicki...

- Narodowość?

- Rosjanin...

Turok z lekceważeniem i prawie ze wstrę-

tem rzucił mu paszport pod nos.

Rozumiał dobrze, że w sutannie księdza ka-

tolickiego nie mógł być rosjanin, a tylko jakaś

znikczemniała dusza, szukająca podtrzymania

wielkości Rosji.

Następnie podszedł do okienka ksiądz Bud-

rewicz.

Znów też same trzy pytania, te same trzy

odpowiedzi i znów pogardliwe rzucenie pasz.

portu.

Przyszła kolej na mnie.

- Pańskie nazwisko?

- Modrzejewski,

-- Zajęcie?

- Dziennikarz.

-› Narodowość?

« Polak.

'Turek spokojnie powstał. z miejsca, złożył
mi ukłon przyłożeniem ręki do fezu i z nadzwy-
czajnie uprzejmym ruchem podał paszport do
ręki.
- Czok Jaszim - rzekłem mu. Czok jaszim

-- odrzekł z uśmiechem Turek.
' . Obaj księża patrzyli z podziwieniem, u gdym
odszedł -od okienka jeden z nich zapytał:

Skądżeżto taki szacunek? &
- Widzi ksiądz, jak żyję, nie kładłem na

siebie świńskiej szczeciny, więc mnie jakoś ludzie
szanują".

Tyle p. Modrzejewski. Mote

Nie przypuszczał, że „świńska szczecina"
stanie się najpopularniejssym dzisiaj strojem.

' B. K. -
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W "Dzienniku Polskim" czy»

tamy p. t. "Fundusz Martwej
Ręki", co następuje:

"Z pism związkowych dowla-
dujemy się o losach tak zwane-
go Podatku Narodowego, na
który każdy z członków Związku
płaci jednego centa co miesiąc.
Z tych cencików zbiera się po-
ważny fundusz, do którego sza-
fowania powołana jest special-
na komisja. .

Z protokółów niedawnego ze-
brania komisji w Chicago wyni:
ka, że przez dwa lata i trzy
kwartały, to znaczy od paździer-
nika 1921 do końca czerwca
1924 roku zebrano podatku od
członków $68,839.28. W kasie
była pozostałość przeszło
$25,000. Z narosłymi procenta
mi ogólny dochód Funduszu wy-
niósł wcale znaczną sumę
$86,577.58.
Rozchód autoryzowany przez

komisję opiewał do 1-g0 lipca b.
r., na $49,174.50. Pozycje roz-
chodu są nieraz ciekawe, a przy"
najmniej bardzo różnorodne. I
tak na druki i wydatki komisji
poszło $1,624 z centami. Na
weteranów $14,000, na górnoślą-
ski plebiscyt $5,000, na górni-
ków strajkujących w. Pennsyl-
vanji $5,000, na utrzymanie stu-
dentów z Syberji w Cambridge
Springs $20,000, na sierocińce
i -inne cele klerykalne $1,600.
Ponadto komisja uchwaliła asy-
gnować teraz $3,000 na stypen-
dja w Cambridge Springs i
$1,000 na Fundusz Stypendyjny
prof. Mierzwy.

Po strąceniu wszystkich wy-
datków Fundusz Narodowy Z.
N. P. wynosi obecnie prewie
$38,000. Suma znaczna, leżąca
bez pożytku. W tem
tkwi cudaczność całego przed:
sięwżięcia.

Kto się wmyśli w cel takiego:
"narodowego podatku", musi
przyjść do koniecznego wniosku,
że główną jego cechą musi być
płynność, to znaczy jak najszyb-
sze obracanie na- publiczne po-
trzeby wszystkich pieniędzy w
miarę ich wpływu. Podatek jest
ciągły i stały, więc niema tru-
dności w ułożeniu stałego budże-
tu. Przy takich funduszach ro-
bi się nawet więcej, mianowicie
preliminuje się wydatki z góry,
jeszcze przed wpływem sum od-
nośnych. Dwa razy daje, kto
prędko daje. To jest zasada
w tym wypadku nieodzowna.
Tymczasem ze sprawozdań

czytelnik dowiaduje się ze zdu-
mieniem, że pieniądze nietylko
latami całymi zalegają w ban
kach bez użytku dla społeczeń:
stwa - lecz że się je wypożycza
na hypoteki, zatem więzi, unie-
ruchamia na czas dłuższy!
Ostatnie komisja u ch w a lil a
wszystkie pozostałe fundusze
rozpołyczać, a potem dopiero
zjardowi w Philadelphii oddać
decyzję, co z nimi zrobić.

Podobne ubezwładnienie pu-
blicznych funduszów świadczy o
niezrozumieniu ich celów przez
zarząd. Kultyralni emisarjasze
z Polski, naprzykład, dr. Ryder,
stwierdzają, że każda setka wy-
słana z Ameryki na humanitare

ne instytucje w Polsce byłaby
prawdziwem /błogostawieństwem
dla kraju. Tu nie setki, lecz

dziesiątki tysięcy dolarów roz-

pożyczane są - na hypoteki,
jakby ktoś chciał rozmyślnie |.

wygładzać polską filantropję i

kulturę! *
Tak obracany "Podatek Na-

rodowy" staje się Funduszem

Martwej Ręki."
 

Z.POLSKI

PAN WITOS POWIĘKSZĄ

SWÓJ ŚCISŁY SZTAB

WARSZAWA. - Pod tym ty
tułem donosi warszawski „Kur.
rjer" (zwany czerwonym):

Klub piastowców uzupełnił
swoje prezydjum, złożone z pro
zesa Witosk 1 Wiceprezesdw J.
Dębskiego i Potoczka, przez wy
bór (yzeciego wiceprezesa b. mii
nistra Kiernika.

Zarząd klubu równocześnie
uzupełniono przez wybór posła
Marjana Dąbrowskiego, naczel
nego redaktora ,,Dustrowanego
Kurjera Codziennego" w -Kra-
kowie.
 

PODPROKURATOR SOZARSKI
WYCOFA!

 

Wobec ujawnienia w procesie
krakowskim o wypadki z dnia 6
listopada niedopuszczalnego i ka
rygodnego oddziaływania przez
podprokurałora $ozańskiego na
ławę przysięgłych w kierunku:
zerwania rozpraw za pomocą
sztucznego zdekompletowania
składu ław przysiędłych, -mini-
sterjum sprawiedliwości poleciło
niezwłocznie włodzy prokurator»
skiej w Krakowie wycofanie pod-
prokuratora Sozańskiego z dal.
szego udziału w procesie, wylo-
czenia przeciwko niemu docho-
dzenia dyscyplinarnego oraz, 0
ile ujawnione będą czyny kary-
godne, dalsze zastosowanie repre
sji z całą surowością prawa.
 

PODJĘCIE BUDOWY PORTU

POLSKIEGO.

Warszawa. - Trudności, ja-
kie powstały |przy podpisaniu
umowy na budowę portu w Gdy
ni z powodu zaszłych we Fran-
cji ewolucji politycznych i finan
sowych, obecnie zostały komple-
tnie złógodzone na skutek życz
liwego porozumienia się pomię"
dzy zainteresowanemi stronami.
Dnia 4 lipca popołudniu została
podpisana umowa przez minist.
przem. i handlu p. Kiedrnia, z
konsorcjum francusko-polskiem
do którego wchodzą ze strony
francuskiej firmy  Batignole,
Schneider i Hersend, a źe stro-
ny polskiej inż. Wl. Rummel,
inż, Teodozy „Nosowicz 1 Polski
Bank przemysłowy.

  

P. JANICKI MINISTREM RE-

FORM ROLNYCH.
 

Warszawa,.-. Ministerstwo,
'reform rolhyck powierzono mi.

rolnictwo p. Janickiemu.

 

Pamiętajcieo Funduszu Im.

Józefa Piłsódskiego '*

 

FRAGMENTY

   

 

SMIECH

Ile razy zbiera ci sig
śmiej się, człowieku...

wa płacz,

   
Bo tak czy owak śmiejemy się naj-

częściej, kiedyby właściwie .płakać
na
Śmiejemy się w duszy z czyjegoś

nieszczęścia, choć nazewnątrz nakła-
damy faryzenazowską maskę podra-
bianego smutku.
Śmiejemy się za plecami z wn

naszych najeerdeczniejszych | przyja-
ciół, choć sami plugastwo nosmy w
duszach. z »
Wybuchamy wodospadami śmiechu

z ludzi prawdziwie emutnych, a wy»
lewamy łzy rozezulenia nad wrodzo-
nymi błonami.

Nie wmiemy się tylko śmiać z jed»
wej rzeczy, nad którąby właściwie
pękać ze śmiechu wależało: -**

nie śmiejemy. się z samych śiebie.
Siebie samego -najgorszy |blazon

traktuje poważnie i z nabożeństwem.
Trudno sobie poprostu: wyobraziś,

Gleby ubyło na świecie głupstwa i
śmieszności, gdybyśmy wmieli widzieć
nasze śmieszne strony.
Jakby to się zaraz zrobiło zdrowiej,

naturalniej i radośniej w społeczeń»
stwie, gdyby każdy posypywał szczyp
tą humoru swoje „ja", zawsze tro»
chę opuchie i cuchnące od zatrucia
wię samowirielbieniem.

Ale, że gig tak śmiertelnie traktu.
jemy, wiądy wie przestaniemy być
źródłem uciechy dla otaczających.

Spróbujcie nauczyć się śmiać!
Śmiech jest potębną bronią

no w ataku, jak i w obronie. Gdy kto
chce was ugryść słowem kgśliwem -
zastawcie sig tarezq .pogardliceyo
śmiechu - a jad gniewu nie sięgnie

 

was,
Gdy kto choo wybmia was - po-

każcie mu zęby w lekceważącym
śmiechu - a szyderstwo zawiśnie! w
powietrzu,

Zasłaniajcie szczelnie. swoje zra-
nione serca śmiechem, a. posbawici
swoiek mieprzyjaciół szatańskiej roz-
koszy napawania się waszym bólem.
Pozbawicie ich chęci zadawania wam.
dalszych ran. z

Nauczcie się ukrywać wasze tzy i
nie wynoście iek na pokaz dla uozbu-
dmnia litości wad sobą. Rzucą bo-
wiem wam ochiép nie za wasz ból,
u za tę przyjemną emocyjkę, jaką
wasz ból wzbudza w ich: stępiałych
nerwach. Zapłacą: wam, za wasze dzy,
jak się płaci za dramat i tragedje w
kinematografie.

Ile razy zbiera ei się na płacz,
śmiej. się, człowieku..

M. E, HACZYRSKA.
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TOLICKIM istnieje dział "Nie-
znane Żywoty Świętych."
W dziale tym między innemi

czytayty o świętym Siriciuszuz
niea@@nym" żywotem, co naste:
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"Sirieiusz, został Ww "884 ro-
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Kanonu "Communicantes", po-
zwolił zakonnikom wyświę›
cać na kapłanów, NIE PO-
ZWOLIL ZONATYM PORAZ
DRUGI, ustanowit "Intersti-
tia" i STRZEGL BEZŻEK-
STWA KAPLANOW, Potepit
błędy Jowiniana i dawniejsze
takie. Oryginesa, Maniche-
usa, Pryscylli; rządził święcie
kościołem piętnaście lat i

, umarł w 898› roku."
Krótko i węzłowato. święty

Siriciusz którego żywot nie jest
znany, został świętym z tej ra-
cji, że wyświęcał zakonników na
kaplandw, strzegł bezżeństwa
kapłanów, s "Zonatym nie po-
zwalał poraz drugi."
 

European «Phonograph
& Plano Co.

Ave, A. & 10th Street, New York
Gramofony, Planole 1 Pianina

m gotówkę lub na spłaty
- Katalog przyślemy darmo. -

Polskie płyty { Music Rolls.
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akiego. Dwudziestu siedmiu o-
skarżonych zostało skazanych
na 10 do 15 lat więzienia.

5

c i A. M. z Bri

. Telefon Dry Dock 5248.

27 1 lats L h

w

__ NA

'RYGA, 31 lipca. -- Przepro- ”novum":
wadzony przeciw komunistom SZYJĘ
proces okazał, iż oskarżeni pla- oraz sprzedaję gotowe,
nowali obalenie rządu łotew- ||Przeróbki 1 reparacje tako-

wych. - Przyjmuje pracow.
nia kuśnierska

A. ROŻEK --
327E. 14 St., New York City
---)  
ADWOKAT I NOTARJUSZ

JOZEF HELL
283 East 14th St., [LR 16
Sprawy Krajowe i Tutejsze geport.

Napiszcie wyraźnie, o jakie biuro in-
formacyjne. Wam chodzi.

- Adres osławionego Wuszy jest na-
stępujący: „Pittsburczanin", Penn
ave., Pittsburgh, Pa. Ostrzegujcie lu-
dzi przed naciągaczami. -„

Czytelnikowi J. R. z Portland. -
Bondy polskie stoją dzisiaj 62 dol.
za sto, My żadnych bondów nie ku-
pujemy, Nie radzimy Wai bondów
tych sprzedawać, gdyż dzisiaj mu-
sielibyście ponieść stratę, żaden bank
nie da Wam tak wysokiego procentu.

1 Lepiej jest zaciągnąć pożyczkę, niż
wyzbywać się wartościowych papie-
rów, przynoszących, wysoki procent,

Czytelnikowi J. D. z New Yorku:
Monet złotych polskich niema jesz.
cze w obiegu. Jeżeli banknoty są zmie-
nien, to wówczas rząd o tem spe-
ejalnie zawiadamia obywateli,

Czytelnikowi H. L. z Chicopee, -
Szkół technicznych wszędzie»jest pel-
no w każdem większem mieście. Pol.
ska szkoła techniczna istnieje w Came
bridge Springs, Jest ona prowadzone
przez Związek Narodowy Polski:

Paa trai
Czytelnikowi A. P. s Bangor. -

Sprawé tg mdbimy zbadać.

Z. W. s Hartford, -
Gablnety polskie, następowały po so-
ble w następującym porządku: Mo-
raczewskiego, Paderewskiego, Skul:
skiego, Grabskiegu, Witosa, Poni-
kowskiego, Śliwińskiego, Nowaka, Si
korskiego, Witosa (powtórnie już ra-
zem z Chjeng) i obecny _gabinet
Grabskiego. ,
---
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ALEKSANDER DUMAS

(OJCIEC),

(Ciąg dalszy.)
Ręka moja nóż dzierżąca drżećprzestała momentalnie! Byłem gotów zupełnie, byuderzyć. Człowiek płaszczem owinięty szedł pro.sto ku mnie. W miarę jak się zbliżał, zdawać misię raczęło, że w prawej jego ręce dostrzegam brońjakąś. Zadrżałem, nie z obawy walki, lecz jedynie,by moja zemsta nie spełzła czasem na niczem Gdybył o parę tylko już kroków oddalony, stwierdzićmogłem, ze nie była to broń, lecz rydelNie mogłem narazie odgadnąć, w jakim celuVillefort narzędzie to przyniósł ze sobą, gdy wtem,nie dochodząc do mnie, zatrzymał się, spojrzał do-

okoła, złożył jakiś przedmiot, do tej chwili podpłaszczem ukryty, na ziemi i zaczął kopać, gorącz»kowo wyrzucając rydlem ziemię,
Przyznam się, iż bez względu na straszną chwi.

le,. ogarnęła mną ciekawość, co też człowiek ten za.
mierza ukryć wziemi? Stałem więc bez ruchu, tłu.
miąc oddech i czekałem,

-

Zwolna zacząłem rozpo-
znawać, że przedmiot złożonyna ziemi byt skrzyn-
ką, jakieś sześćdziesiąt centimetrów długą, ze dwa.
dzieścia centimetrów szeroką i tyleż mniej więcej
wysoką. Czekałem, aż skrzynkę złoży w dół i zie.
mię ją przykryje. Szybko to zrobił a potem no.
gami deptać zaczął grunt, dla zatarcia śladów swe.
go czynu. Wówczas rzuciłem sig na niego i uto.
piłem nóż wjego piersi, te mówiąc słowa:

-- Jestem bratem Bertuccia. Oto śmierć to.
bie, za mojego brata i za glod jego zony. Oto ven-
detta, którą mi zalecaleś!

Nie wiem, czy słyszał mnie. Zapewne nie, bo

padł, nie krzyknąwszy nawet. (Uczułem strumień
krwi gorącej, która obryzgała moje ręce. Ta krew

przywróciła mi przytomność Opariem się o drze-

wo, odpocząłem, a następnie zabrałem się do od

kopania skrzynki, przyczem, po jej wydobyciu, dół

z powrotem zasypałem, abynikt nie mógł spostrzec

że coś ze sobą zabrałem. Gdy to wszystko zrobi.

iem, pobiegłem do drzwiczek, otworzylem i wybie-

głem na ulicę, klucz unosząc ze sobą, po zamknię-
ciu nim drzwi na dwa spusty,

- Ślicznie - zawołał Monte Christo - popel-
niles zatem morderstwo i kradzież,

- Nie, panie hraio - odpowiedział Bertuc.

cio z przekonaniem - to była vendetta i nagroda
za nią.

- 1 jakież tam znalazłeś skarby?...
się przynajmniej zabijać?

- Tamwcale nie było pieniędzy.

- A, prawda, przypominam sobie! Wspomi.

nałeś przecież coś o dziecku?.

- Tak panie, W cienką batystową pieluszkę
owinięte dziecko tam było, tylko co narodzone; po-

siniała twarzyczka świadczyła, że umarło z udu-
szenia. Że jednak nie zupełnie jeszcze ostyglo, wa-

hałem się, czy je rzucić lub nie, do wody u nóg
mych płynącej? Bóg nie pozwolił mi na popeł.

nienie tej zrodni; po chwili uczułem, że serduszko

dzieciątka lekko bić zaczęło, A ponieważ byłem
jakiś czas pomocnikiem lekarzy, w szpitalu w Ba-

stja, robiłem wszystkie zabiegi, jakie się w po-

dobnych czyni wypadkach. Po kwadransie mych

usiłowań i nadludzkich starań, wyczułem, że dzie-

cina zaczęła lekko oddychać, a wkrótce i słabe

kwilenie wydobyło się z jej usteczek,

Krzykńgłem wtedy z radości.

- Bóg widocznie nie opuścił mnie jeszcze -

owiedziałem sobie-jeżeli mi dozwolił ocalić życie
ludzkiej istocie, w zamian za to, które zniszczyłem.

- Cóż zrobiłeś z dzieckiem? - zapytał Monte

Christo -- bo niemały jest to przecież kłopot dla

człowieka, który musi uciekać.

- To też na moment nawet nie pomyślałem,
by je zabrać ze sobą.. Wiedziałem, że w Paryżu

jest szpital, w którym przyjmują niemowlęta. Po-

szedłem więc tam i oświadczyłem, że znalazłem

dziecko to na drodze, więc je przynoszę. Skrzynka

stanowiła dowód, batystowe zaś pieluszki, wska-

zywały, #6 noworodek jest dzieckiem bogatych ro-

dziców. W piętnaście dni połem byłem już z po-

wrotem w -Rogliana i rzekłem do Assunty:

- Podiesz się, słostro. Twój mąż został po-
mszczony! I opowiedziałem jej wszystko.

- Bracie - odpowiedziała Assunta - powinie
neś był przynieść tutaj to dziecko; bylibyśmy za-

stapili mu rodziców, których utraciło. Bóg byłby
nam za ten czyn błogosławił.

Wmiejsce odpowiedzi, oddałem jej połowę pie

luszki, którą zachowałem, aby w razie, gdybyśmy

byli bogatsi, mieli możność odebrania dziecka.
- Jakież litery były na tej pieluszce? - za.

pytał Monte Christo.

- „H" i „N", pod baronowską koroną.
- Jak widzę, to jesteś i z heroldją obeznany,

panie Bertuccio. - Ale mów dalej, ciekaw jestem
, dwuch mianowicie rzeczy...

- Jakich?... panie hrabio.

- Co się stało z tym chłopczykiem?... Bo to
był chłopiec? Mówiłeś mi tak przynajmniej, je.

żeli się nie mylę?

- Nie przypominam sobie, panie hrabio, bym

to mówił.

opłaciło

- A więc mi się tak zdawało. Jak widzę, o-,
myliłem się jednak,

- O, nie, panie hrablo, nie omyliłeś się, by-

majfunie]. Był to rzeczywiście chłopczyk. A jaka

jest druga sprawa, o której pan hrabia pragngłby

wiedzieć? -

- O jakiż to inny występek byłeś posądzony
kiedyś żądał spowiednika i ksiądz Bussoni odwie-
dził cię w więzieniu?

-O, jest to zupełnie inna sprawa - i bardzo

długa, więc obawiam się, by pan hrabia się nie

znudził, słuchając tak długo mych opowieści
- Nie nle szkodzi. Dochodzi dopiero dziesią-

ta, a wiesz przecież, iż znacznie później udaję się
na spoczynek, .

Bertucio skłonił się i zaczął znów opowiadać:
- Wczęści dla odegnania przykrych wspom.

mień, które mnie trapiły, a w części dla wyż

nia nieszczęśliwej wdowy nad którą roztoczyłem

opiekę, zostałem kontrabandzistą, z tej może tak.

że przyczyny, że przemycanie towarów było wtedy

bardzo łatwe; władze, jak zazwyczaj po każdej re-

wolucji, drzemały raczej, antżeli działały. Połud-

niowe brzegi zwłaszcza były bardzo słabo strzeżo-

ne. Korzystaliśmy więc z tego jakby zawieszenia

broni i pracowaliśmy bez wytchnienia.

*" Od czasu spełnienia iw mym bracie morder.

stwa, przed bramą owej oberży pod Nimes, nie

chciałem się tam ukazywać, co było zresztą zbęd-
ne, ponieważ ten sam, a będący z nami w stosun-

 

 

 

RABIA MONTE CHRISTO

|
i

| składów, które podejmowałysię przechowywać na-

szą kontrabandę 1 gdzieśmy znaleźć mogli zawsze

przytułek przed pościgiem celników i żandarmów.

Ale nam zawsze jakoś szczęśliwie się udawa-

Ludzie zresztą, którzy przekładają śmierć nad
a
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kach oberżysta, sprzedał tam ten interes i założył

Inną traktorję na drodze między Bellegarde a Beau-

caire, pod godłem: „Pod mostem", Mieliśmy wte›

dy, w fóznych punktach, kilkanaście tajemnych

to.

więzienie, są zdolni do cudów. Bo tylko zbytnia

dbałość o życie staje na przeszkodzie do spełnie-

nia wielkich zamiarów. Gdy kto bowiem raz po.

święci życie - już tym samym staje się wyższym

nad zwykłych ludzi, albo mówiąc inaczej - Już

ci zwykli ludzie nie są mu już równi. Ktokolwiek

zdecydował się na śmierć i jest w każdej chwili na
nią gotowy, ten w tejże chwili, gdy tak właśnie po.

stanowił, uczuwa, jak przeogromnie spotęgowały

się jego siły, jak ponad zwykłą miarę jest

szy, jak bardzo rozszerzył się zakres jego świato-

poglądu i działania. ©

-Filozofja, panie Bertuccio! - rzekł hrabia

- jak widzę jednak, to wszystkiego już próbowa.
led w swem życiu?

- Niech pan hrabia zechce mi darować.

- Nie nie szkodzi. Chciałbym ci tylko powie.

dzieć, że filozofia o godzinie w pół do jedenastej
wieczorem, to trochę za późno. Jedno tylko zro.

|bię zresztą spostrzeżenie, że wywody twe są bar.

dzo słuszne, czego bynajmniej nie można o wszy»
-| stkich filozofach powiedzieć.

- Otóż dzięki temu może, iz byłem zdecydo-

wany na wszystko, na śmierć mój

wzrastał, a interesy moje z dnia ga dzień stawa»
ly się korzystniejsze.

Pewnego dnia, gdy wybierałem gię właśnie na

dłuższą jakąś wyprawę, bratowa moja rzekła do

mnie:

- Jedź, za powrotem znajdziesz w domu pe.

wną niespodziankę.

Zapytywalem, co by to miało być takiego,

lecz nie chciała mi dać odpowiedzi.

Wyprawa ta zajęła mi coś pięć tygodni czasu,

byliśmy bowiem i w Lucca, po oliwę i w Livorno,

po bawełnę angielską, a że spieniężyliśmy wszy›

stko to bardzo dobrze, wracaliśmy przeto do do-

mów w humorach jaknajlepszych.

Gdy wszedłem do domu, spostrzegłem odrazu
w pokoju Assunty wspaniałą kolebkę, która nie

licowała swą wspaniałością z innymi sprzętami na-

szego ubogiego mieszkania, w niej zaś dziecię sie-

em, lub osiem miesięcy mieć mogące.

Krzyknąłem z radości. Od chwili zamordo-

wania prokuratora królewskiego porzucenie jego

dziecka było przyczyną bezustannie ogarniającej

mnie melancholii. Ten stan mej duszy odczuła

Assunta, a korzystając z mej niedbecności zabra-

ła z sobą połowę pieluszki z cyfrą oraz notatkę,
w której były oznaczone dzień i godzina oddania

dziecka do szpitala. Gdy przedstawiła dowody te,

dziecko bez najmniejszych trudności zostało jej

wydane. Przyznam się panu hrabiemu, że gdym

zobaczył tę biedną istotkę śpiącą w kolebce, pierś

moja się wzdęła i łzy popłynęły mi z oczu,

- Zaprawdę, moja Assunto - zawołałem -

jesteś kobietą zacną wyjątkowo. Niech Bóg dobro-
tliwy nagrodzi ci twój dobry uczynek.

- To już nie filozofa, panie Bertuccio, to pra-

wda i wiara sama - rzekł Monte Christo - zapra-
wdę Bóg zesłał ci to dziecię!

- O tak, panie hrabio, Bóg istotnie dał mi to

dziecię, by stało się ono karą za moją zbrodnię

zabójstwa. Nigdy może jeszcze tak przewrotna

na ziemi nie żyła istota, aczkolwiek dziecko to

było najtkliwszą zawsze otoczone opieką i wycho-
wywane jak najstaranniej!

Bratowa obchodziła się z chłopcem tym jakby

z synem udzielnego jakiegoś księcia. Fizycznie

przedstawiał się on najlepiej. Postać miał harmo-

nijną i kształtną, oczy jasnobłękitne jak zabar-

wienie najwytworniejszych chińskich waz, włosy

miał bardzo jasne o złotawem odcieniu, które jed-
nak z czasem przybierać zaczęły tony czerwona.
wej miedzi. A przysłowie poucza, że rudy czło.

wiek jest albo bardzo dobry, albo też zły zupełnie.

Przysłowie to na Benedetto sprawdziło się w zu.

pełności, dobroci nie było w nim na lekarstwo.
Wpierwszych latach, Assunta, co prawda tro-

chę psuła chłopca. Niejednokrotnie biegła do mia-

sta, o parę kilometrów oddalonego, byle tylko ku.

pić chłopcu, a to ciasteczek, to znów najwyborniej.

szych czekoladek, lub owoców w cukrze, Ale cóż...
od słodyczy tych chłopiec wolał kasztany, lub po-

marańcze - kradzione w ogrodzie sąsiada.

Ale to były dopiero początki. Razu pewnego,

gdy Benedetto miał około sześciu lat życia, odwie-

dził nas sąsiad nasz, Bazyli, z tem, że zginął mu

luidor z woreczka, A pan hrabia wiesz zapewne, że
na Korsyce nigdy nie było złodziei, to też koszto-

wności i pieniędzy nikt tam nie zamyka ani chowa,

Mówiliśmy mu, że może źle obliczył on jednak
był bardzo pewien swej rachuby. Zaś tego dnia

Benedetto, po całogodzinnej nieobecności w domu,
co nas wiele niespokojności nabawiło, wrócił na.

koniec wieczorem z małą małpką afrykańską na

ręku. Na zapytanie, skąd ją wziął? - odpowie.
dział, że ją znalazł na drodze...

Od miesiąca niegodziwe to dziecko uroiło so-

bie, że małpkę mieć musi, No i znalazło sposób!

Powiedziałem mu, iż nie wierzę, by mógł ży-

we stworzenie, z łańcuszkiem w dodatkuna dro-
dze znaleźć, lecz Benedetto trwał w kłamstwie i po-

pierał je takimi dowodami, że przenosiły one istot-

nie wielki zaszczyt jego imaginacji, aczkolwiek w

najmniejszej nawet mierze nie były podobne do
prawdy. Rozgniewałem się w końcu, lecz on na

to tylko się roześmiał; pogroziłem mu - odsko-
czył natychmiast parę kroków, ze słowami:

- Ty bić mnie nie masz prawa. Nie jesteś, na
szczęście, moim ojcem! w a

Nie mogliśmy śię dowiedzieć, "kto odkrył mu

tę tajemnicę, którą staraliśmy się najusilniej przed

nim zachować, W każdym jednak razie odpowiedź

ta ujawniła dosadnie charakter tego dzieckato

też dotknęła mnie ona do żywego, jednak opuści»

łem wzniesioną już rękę. a dziecko odeszło dumne |
widocznie z odniesionego nademną zwycięstwa.--

Od tej chwili stał się jeszcze bardziej zuchwały,
terroryzujge Assuntę zwłaszcza, od której wygią:

gał pieniądze, tak, iż stale bywała bez grosza.

Mając zaledwie lat jedenaście, obcowaj j

nie z młodzieżą dorastającą, przyczem w

ze wszystkimi największymi łotrami w okolicy, c

dało ten skutek, że parokrotnie u siebie

    

   

 

 

'HOLYQXEJŁASS.

"olka pierwszą kobietą w
Holyoke, uwigziong za

gorzelnictwo

Ewa Kochińska, (ulica Race.
nr. 280), skazang zostala na 2
miesiące więzienia i zapłacenie
100 dolarów grzywny za złama-
nie prawa probibicyjnego. Jest
ona zatem pierwszą kobietą w
tem mieście, która dostała karę
więzienną za gorzelnictwol -
Kilka dni temu Kochińska sta-
nąć miała do sądu na rozprawę.
Przedtem bowiem, kiedy ją za-
aresztowano, sąsiadka złożyła
za nią kaucję w sumie kilkuset
dolarów. Kochir'sskn na cozpra-
wę się nie stawiła i gdzieś chwi
lowo znikła, wobec czego przy.
jaclółce groziła utrata kaucji.-
Lecz poszkodowana osobą odna
lazła ją i oddała ponownie wła-
dzom sądowym,

Inna kobieta, zamieszkała w
tym samym domu'co [ Kochiń-
ska, także była odesłana do wię
zienia za niezapłacenie 100 do:
larow grzywny, lecz po odsiedze
niu tygodnia za kratami, wy.
starali się krewni o jej wypu-
szczenie i złożyli karę.

PLYMOUTH, PA.

Utopił się w potoku
 

Stanisław Donczar, lat 47,
stołownik w domu Cebull przy
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Posiedzenie Kom. Im.

Józefa Piłsudskiego

Posiedzenie Komitetu imienia
Józefa _Pilsudskiego odbędzie
się o godzinie Rej wieczorem w
Domu Narodowym, 261 Driggs
ave. _Obecność członków jest
konieczna.
 

Piknik parafii Polsko-Naro-
dowej „Zmartwychwstanie" z
Greenpoint. 17 sierpnia b. r. w
Queens County Parku - prey
Garryson St., Maspeth. Dojazd
z New Yorku z dolu miasta, z
Brooklyn Bridge, Graham Ave.
car, ze zmianą na Grand Street
lub Flushing car do Garyson St.,
z Broadway Ferry, Broadway ze
zmianą na Flushing do miejsca;
z góry miasta 92 Ferry wziąć
Vernon Ave. car ze zmianą na
Calvary Cementary do Maspeth
car Barn zę zmianą na Grand
St. lub Flushing car do Garryson
St., od 34 ulicy Ferry, tak samo
Calvary Cem.; z Lon Island Ja-
maica chr ze zmiang Grand St.
lub Flushing car do Garryson
St., z Brooklyna wszelkiemi ka-
rami ze zmianą na Grand Street
lub Flushing car do Garryson
St, gdzie będzie oczekiwać ko-

WIELKA WYCIECZKA KLU-
OWA. °

Kościuszko Holish American
Citizens Club, siedziba którego
mieści się w Domu Narodowym
Polskim pn. 261 Driggs Ave.,
Greenpoint, urządza wielką wy-
cieczkę na farmę ob. J. Langle-
wicza, Queens Ave., Flushing,
L. I (pod Bay Side), dnia 3.g0
sierpnia br. *
Wyjazd z domu Narodowego

o godzinie 9 rano, w razie nie.
pogody w dniu oznacznym, wy.
cieczka zostanie odłożoną na
dzień 10 sierpnia o tej samej go
dzinie.
Komitet wycieczki ma mieć

za zadanie, aby ubawić zebra»
nych wycieczkiewiczów rozmai=
temi niespodziankami. Muzyka
będzie przygrywać krakowiaka
i mazura, a także i inne ulubio-
ne tańce.
Przeto Komitet klubu uprze}-

mie prosi zwolenników zabawy +
 i miłośników świeżego powie ,

trza, aby raczyli przyjąć jakiej: |
liczniejszy udział w wycieczce.
Farma ob. J. Langiewicza ogól-
nie jest znaną Polonji z pigkne-
go położenia i jej wspanialej
przyrody.

Komitet."

© | go, aż wreszeie@wydostalem się na wody „kanału,
 

610 Kushke ulicy znalezionyzo-
stał nieżywym w małym poto-
ku blisko kopalni.

mitet.

 
prasza Rodaków

odwiedziny policji, która szukała sprawców. kilkubrzydkich czynów.

/

To mnie przestraszyło, Zaczę-
ło nam to grozić najgorszemi następstwami, zaśniepokój mój był tem większy, że musiałem się
wydalić z domu na czas dłuższy,
Długo rozmyślałem, co mi wypada czynić, zwła-

szcza,.że mnie prześladowały jakieś złe przeczucia,W. końcu: postanowiłem wziąć ze sobą Benedetta;
spodziewałem się, 'że czynne i surowe życie kon.
trabandzistowi ich niesłychana karność na po-
kładzie, zmienić zdołają charakter chłopca,

+ Wziąłem więć Benedetta na strong i powiedzia-
łem, że go zabieram ze sobą. Pozwolił sobie po-wiedzieć wszystko do końca, a potem ,aż parsknął
śmiechem, mówiąc:
- Czyś ty oszalał, mój wuju?... Tak mnie za.zwyczaj nazybał gdy był w dobrym humorze, -

Głupi bym być musiał chyba, gdybym zmieniał ży-
cie, które teraz prowadzę, na takie, jakie ty pro-
wadzić musisz, to znaczy dobre i smaczne próżno-
wanie, na okropną pracę i trudy, w jakich ubiega
życie. A mnię ng co przepędzać nogę pa zimnie,
lub prażyć siękw upałe i-dnia? Po co się kryć
bezustangie i narażać na. strzały i więzienie? By
zyskać trochę "pieniędzy? Ależ ja mam je i bez
tego! Czyż ich nie mami -- ile ich tylko zapragng?
Assunta nie odważy się nigdy n ato, by mi śmiała
Ich odmówić. Nie mój. stary, byłbym nazbyt głu.
Pi, gdybym się zgodził na twój kaprys,

Osłupiałeńi na takie zuchwalstwo 1 na takte
rozumow, ik. Pomyśleć tylko, że tak mówił chło-
piec zaledwie dwunastoletni!

Benedetto powrócił więc do swoich towarzy-
szów, by się dalej bawić i widziałem zdaleka, jak
mnie pokazywał palcem, a następnie kółka
lał na czole! Byłemdla niego głupcem skończonym
- Wyborne dziecko!. ,. - rzekł z cicha do sie.

bie Monte Christo.
- Gdyby Benedetto był moim synem, być mo-

że, iż dałbym sobie z nim radę i naprowadził na
uczciwą drogę, lecz ta myśl, iż mógłbym używać
siły fizycznej względem dziecka, któremu zabiłem
ojca -- odbierała mi siły. Prosiłem więc tylko bra-
towej, by ukrywała dobrze swe oszczędności, w
interesie nieszczęśliwego chłopca przedewszystkiem
- by ułatwieniem przewinień nie naprowadzać go
na drogę zła. Ja również ze swej strony obmyśliłem
sobie plan, który powinien był uratować Benedetta,

Ghłopiec był bardzo pojętny i zdolny. Jeżeli
tylka chciał się vyzyć,40 wtedy. nauka z największą
mu przychodziła łatwością. Postanowiłem przeto
umieścić go, jaj › sekretarza na okręcie, u pewne.
go kapitana bardzo mi przyjaznego. Tym sposo-
bem miałby i pracę lekką i zostałby odcięty od
złego towarzystwa. "Nagły wyjazd do Francji
odroczył wykonanie projektu. Wszystkie nasze
operacje na ten raz miały mieć miejsce w Lyoń-
sklej zatoce; jednak warunki pracy naszej z każ-
dym dniem stawały się trudniejsze. Był to już rok
182-y; kraj coraz bardziej do normalnych wracał
stosunków, co za- sobą pociągało i te smutne dla
nas konsekwencje, iż straż celna coraz sprawniej
działać zaczynała. Wielki jarmark w Beaucaire
czujność straży tej spotęgował jeszcze.

Mimo to, wyprawa pasza, początkowo, miała
przebieg jaknajpomyślniejszy. Bez najmniejszej
przeszkody wpłynęliśmy na fale Rodanu, w naszej
barce o podwójnym dnie'gdzie była ukryta Kon-
trabanda, i dotarliśmy aż do Arles.

Gdyśmy tam stanęli; zaczękiśmy, korzystając
z nocy, z pośpiechem Swyładowywać nasze towary
1 przenosić je do» miasta, przy pomocy ludzi, pozo.
stajgeych z nami w stosunkach, lub też oberży.
stow, u których mieliśmy składy nasze..

Czy dlatego, że ciągłe powodzenia znieczuliły
nasz zmysł ostroźności, czy też z przyczyny, że zo-
staliśmy zdradzęni, dość, że powińęła nam się noga,
Pod wieczór dnia tego przybiegł do nas, starszych,
jeden z majtków, ogromnie przestraszony, z zawia-
domieniem, iż widział oddział celników, składają»
cy się z kilkunastu ludzi, który spieszył w naszą
stronę. W jednej chwili byliśmy już wszyscy na
nogach, ale niestety było już za późno. Statek nasz
był widocznie pod obserwacją i nagle, jakby na
komendę, został ze wszystkich stron otoczony.

Wgronie celników, zalewających oba wybrze.
ża, dojrzałem kilku żandarmów. Do tehórzów nie
należałem nigdy 1 odważnie zawsze potykałem się
z każdym rodzajem wojsk, na widok żandarmów
jednak ogarnął mnie stróch i zacząłem sig wytofy-
wać z walki, Po chwili znalazłemsię na spodzie
okrętu. a następfie wymkngtem się przez okienko
i rzuciłem siędo wody; płyngłem rzeką dość dłu-

 

 łączącego, drogę, wodną Biegunka 1 Aiduesmortes

  

Do licznego współudziału -za-

miesiącuczerwcu. Dokładnie .. dnia 3 czerwca:

| tułek.'Że jednak nigdynie wchodziliśmy, mykon-

 

Pamiętajcie o Funduszu im. |

Józefa Piłsudskiego 

Gdy się tam l żadne niebezpi ń
wo już mi nie groziło „Płyngłem więc dalej cicho,
z pełną wiarą, że będę uratowańy, zwłaszcza, że o-
herżysta utrzymujący gospodę na drodze pomiędzy
Bellegarde a Beaucaire, jak już to panu hrabiemu
wspominałem, był naszym przyjacielem. Na nie-
szczęście moje oberża zmieniła właściciela. Nabył
ją jakiś podstarzały człeczyna z Marsylji, który ca.
ły swój wielki majątek stracił tam na swem rze-
miośle, a teraz próbował szczęścia na innej dro-
dze. W tej to oberży i u tego człowieka miałem
szukać schronienia. .
- Jak się ten człowiek nazywał? -; zapytał na-

gle Monte Christo, który ot niejakiego czasu za.
czął baczniejszy zwracać uwagę na opowiadanie
Bertuccia.

- Nazywał się Kacper Kadrus, zaś za żonę
miał kobietę ze wsi Carconte, którą wszyscy znali
pod mianem Karkontki, Biedna ta kobieta była
wiecznie chora, trapiła ją mianowicie jakaś we.
wnętrzna gorączka, która ją wycieńczyła okropnie.

-- Było to tedy -- zapytał raz jeszcze hrabia
- około roku.; jak powiadasz...

|. -- W 1829 roku się to"działo, panie hrabio, w

 

: x- Aha!... odezwał się hrabia, głosem dziwnie
zmałowanym, bezbarwnym - działo się to dnia
3 czerwca, 1829 roku. Dobrze, mów dalej,

U Kadrusa tedy spodziewałem się znaleźć przy

trabandziści, do żadnej z oberży zaprzyjaźnionych,
przez główne drzwi frontowe, więc i w tym wy.
padku zakradłem się ostrożnie przez tylną furtkę,
wiodącą do ogrodu, na tyłach domu sig znajdujq-
cego, -Liczyłem na to, że zawiadomię Kadrusa o
wszystkiem, co się stało, przeczekam najgorsze
chwile, préebiorg sig i poiywig, a następnie bez
względu na zapowiadającą się burzę, udam się w
stronę Rodanu;by się dowiedzieć, co się z naszym
statkiem stało? *

Gdy wszedłem, przez kuchnię do izby gościn.
nej, spopstrzegłem z przerażeniem że Kadrus ma
gościa. Wyglądał on na obcego, mieszkańca więk-
szych miast na jeżdżącego po jarmarkach komisj
nera; przypuszczenie to było tym prawdopodobniej
sze, iż w Beaucaire odbywał się właśnie jarmark,
na który zjeźdzali się zazwyczaj kupcy nawet z
Paryża. Gość ten przybył do zajazdu wraz z Ka-
drusem najwid iej i to jed prawie ze
mną. Kadrus właściwie dopiero wchodził do po-
mieszczenia, prowadząc podróżnego. '
- Hej, Karkontko! - Zawołał, widząc izbę

pustą zupełnie (ja byłem ukryty za okratowaniem)
- ten zacny kapłan nie oszukał nas bynajmniej,
nasz brylant jest prawdziwy!

Radośny okrzyk Karkontki, znajdującej się na |
górze, obił się po ścianach i wkrótce usłyszałem
stgpania stare} i chorej kobiety, po trzeszczących
schddach,
- Cay aby jest to

śmiertelnie blada. -. ,
- Czy prawda? Ależ ten pan oto, który tu

przybył ze mną, a jest najznakomitszym jubilerem
paryskim, chce go od nas kupić i daje pięćdziesi

  o-

prawda? - zapytała ona,

Uroczyste nabożeństwo

Sierpniowe ~ <.

Z okaz}l 10-letnle) rocznicy,
zbrojnego Czynu żołnierza pol.
sklego pod dowództwem Józefa
Piłsudskiego w niedzielę, dna"
10-go siesprila 1924 roku w kos"
ściele św. Krzyża, 161-15 ul.,
wSouth Brooklynie, N. Y. o go-.
dzinie 11ej przed południeńi od»
będzie się uroczyste nabożeń-
stwo sierpniowe. Naukę wypo-
wiem na temat: „Niech opad»
nie z nas wszelka złość 1 nie-
zgoda, zawiść i marność - 'a!
niech zapanuje miłość." Wstęp
do kościoła wolny. ,
Do Jaknajliczniejszego współ»

udziału uprzejmie zaprasza
Ks. W. Trzepierczyński,

161-15 ul. „
Brooklyn, N. Y,

 

Baczność „Wyzwoleńcy" ! +

iepszem " zawiadamia się,
że posiedzenie nadzwyczajne Ko
la 74 P. S. L, Wyzwolenie, od:
będzie się w piątek, dnia 1-go
sierpnia, o godzinie 8 wieczo-
rem,. Stawcie się szan, obywate-
le na oznaczony czas. Sprawy,
są takie, że każdego zainteresu-
14.

 

P. Janik, sekt,

Obywatele z Greenpoint! |

WOBEC tego, iż szlachetne
współzawodnictwo jest najpig-
kniejszym motorem postępu,
WOBEC tego, że otrzymaliś-

my wyzwanie ze strony Piłsud»
czyków z New Yorku,
WOBEC tego, iż Brooklyn-

(inaczej Japonja, Małopolska i'
t. d.) we własne siły wierzy ' 1*
nigdy' zawodu nie doznaje j
PROSZĘ wszystkich eympaty=
ków i członków. Brooklyńskiego
Komitetu imienia Józefa Piłr
sudskiego, aby na Pikniku Pił
sudczyków w Bohemian Parku
zgłosili się do mnie. (2). -*/
Szczególnie zapraszam ›piękne

panny z Brooklyna, aby raczyły
przyjść na piknik, gdyż (pewni
zwyciętwa), zamówiliśmy dodat
kową nagrodę, o ile najpiękniej
szą uznana będzie panna z Bróo-
klyna, t

Pamiętajcie więc! 6
W SOBOTE! a

Przyjemnie jest |wyjechad
grupami! pomówcie z sąsiada
mil
Za Komitet im. J. Piłsudskiego"

z*z Brooklyna
„Z. Szwarc, ł

1

POSZUKIWANIA zE -**

STAREGO KRAJU

Amerykańskie Informacyjne
(Foreign Language Information Ser.
rice) otrzymało listy x kraju z prof.
bę o odszukanie następujących cathagge
Drosnor Mothel, z zawodu krawies,
poszukuje go Byma Lery, z Polski,

 

prawdopodobnie znajduje się w
rku. «

£

New Yo

Toczek, W‘oJciech, który |pracował
przewośnie w lnsach w  Tuppe
Lake, N. Y. §. 1 w stanie Michi
lezy około 42 Ist, matka progi6
Jakąkolwiek wiadomość o nim,

 

c
wrorzedają po barów sniton

P zadkuo cenie,
127 arene sty róg bory m.,
: Brgekiyn, A, V.
  

POLSCY LEKARZE -4

 tysięcy franków za niego. " Nie- gowierza jednak

opowiadaniu memu, w jaki sposób zostaliśmy pa-

nami klejnotu tego. Żąda przeto, dla pewności, a-
byś ty opowiedziała mu powtórnie, w jaki to o- [W N *
patrznościowy zaiste sposób brylant ten w nasze gin-,l'uąul'oaa. ta HS.“ fsię dostał ręce. mddag Bren S v.

o Bird treet,Wczasie tej małżeńskiej rozmowy, jubiler roz.
glądał się uważnie po oberży, która całem swem
urządzeniem świadczyła o ubóstwie jej właścicieli,
będących niemniej. posiadaczami klejnotu, który
pochodzić mógł z książęcego jedynie skarbca,
- A ,więc zechciej mi pani opowiedzieć całe

zdarzenie - rzekł jubiler, chcący skorzystać z nie-
obecności oberżysty, który zeszedł po wino do piw.
nicy i sprawdzić, czyteż opowiadanie obojga mat-
zonków będzie zgodne we wszystkich szczegółach? 4
- Boże! - rozpoczęła Karkontka - wypadek

ten jest widoczneti błogosłiwienstwem Nieba; na
które przestaliśmy już liczyć w niedoki naszej. Wy.
obraż pan sobie, mój najdroższy panie, że mąż. mój
był w przyjacielskich słosunkach, przed pletnasto-

Telefon: South #06
St. M. Lewandowski, M. n..

  

 

w.

Dr.Franciszek W. Wińaki
Blurs w Brośklymie:

Leonard SŁ 118 No: ect
ilako Nassau Ar. ..blakew."
04
Coes rane.ik
ona: Greenpolnt %d "150186atas. ó

=- ---

Telefon: Oreenpoint. tem. - ©
Dr. Marion R. Biudzifak{

conziNt
Idolmmuhlul‘lnlflmer

W nledaiely od 4 do 10 ranę, "***
178 Metropolitan Avenue |

Dom Redford Ave.
K|

 

 

 

    

   

 ma mniej więcej Jaty, z niejakim Ed Dan.

lesem, Ubogi ten majtek, o którym mąż mój za-

pomniał już zupełnie, jako'o przyjacielu swej mło-

dości, a małżonku moim, nie' zapomniał jednak,

bynajmniej i w więzieniu, na śmiertelnem łożti już

leżąc, zostawił mu ten brylant, który pan widziałeś

w w r
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Telefon. Stopa 2398

HENRYK SOKAL, M. D;.

383 South:Third Street
Mio Union Avenue '
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Obchody Sierpniowe

  
KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Portchester, Conn., - 3-g0 sier-
pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, Szczęsny T.
Haczyński

Philadelphia, Pa.,-6-go sierpnia
- przemawia redaktor Nowe-
go Swiata, A. Z. Korona.

New York City, 6-go sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Świata, B. D.
ski i redaktor Dziennika Lu.
dowego, Michał Sokołowski.

Trenton, N. J. 6-go sierpnia, -
przemawiać będzie redaktor
Nowego Świata P. Yolles.

Bridgeport, Conn, - 8-go sier-
pnia - przemawia ob. Ry-
siecki.

Brooklyn, Greenpoint, N. Y. -
9-g0 sierpnia - przemawiają
redaktor Nowego Świata, B.
D. Kułakowski i ob. Rysiecki.

Brooklyn-Williamsburg, - 9-go
sierpnia - przemawia redak-
tor Nowego Świata, P. Yolles.

Yonkers, N. Y. - 9-go sierpnia
- przemawia red. Nowego
6wiata, S. T. Haczyński.

Jersey City, N. J., - 9-go sier-
„pnie - przemawiają mówcy
miejscowi.

Bayonne, N. J., - 10-50 sier-
p61; - przemawia redaktor
Nowego Świata, P. Yolles.

Passaic, N. J., - 10 go sierpnia
- przemawiają redaktor No-
wego Świata, S. T, Haczyński
i ob, H. Liwacz.

Lawrence, Mass, - 10-go sier-

  

 

pnia - przemawia redaktor
Nowego Świata, W. B. Bła-
żewicz.

New Britain, Conn. - 15-50

sierpnia - przemawiają re-

daktor Nowego świata, S. T.
Haczyński, i ob. Rysiecki.

New Bedford i Fall River, Mass.,

- 17-go sierpnia - przema-

wia redaktor Nowego Świata, |

8, T. Haczyński.

Moosup, Conn., 17:go sterpnia-

przemawiać będzie ob. Hen-
ryk Liwacz.

Newark, N. J., - 17-go sierpnia
- przemawiają mówcy miej.

scow.

Wilmington, Del., - 23-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, Szczęsny T.

Haczyński,

Philadelphia, Pa., - 26-g0 sier-

pnia - przemawia prof. T

Siemiradzki 1 inni.

Linden, N. J. - 31-go sierpnia

rzemawia redaktor Nowe-
gwma S. T. Haczyński.

JeZeh inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-

wyższych mówców, to niechaj

nie “madman; obchodów w dnie

już wymienione.

DO POLAKÓW W BROOK- |
LYNIE I

 

 

 

OBYWATELE!

Zbliża się dziesięcioletnia rocz.

nica Czynu, który Polskę z pod

farzna potró nej niewoli w wo.

li} Spełnijmy nasz oboquek

Niech dusze bohaterówpoległych

Wldlq. że rozumiemyi cenich ich

  

 

luauvsmść dnia 6 sierpnia za-

puulednunn jest na dzień 9-go

sierpnia w sobotę. Niewątpliwie

zgromadzi ona rzesze prawych

synówi cór Polski do Domu Na-

rodowego, 261-7 Driggs Ave.

Posiedzenia odbywają się w

środy. Delegaci Towartystw pro-

azeni sq o przybycie.

Następujące Towarzystwa bio-

rą udział:

Tow. Bartosza Głowackiego;

Tow. S. Czarneckiego Tow.

. Konopniekie wiązek Mło-

dllely Polskiej Odd:I To?-

Zmartwychwstanie; Kom.

3

.

Pił

audsklrgo Dyrektorjat Domu Na

rodowego

Wszyscydelegaci winni sig sta-

 

spoleczefistwo polskie w kraju i

miljony Polaków-tułaczy po ca-

lym świecie.

Polacy z dzielnicy Williams-

burg zbiorą się na tą uroczy:

stość patrjotyczną w Sokolni, a-

by dzień ten odpowiednio świę-

cić.

Przemawiać będzie red. Yol-

les z Nowego Świata i obyw. J

Rysiecki z Bayonne, - Chór Zy

gmunta odśpiewa pieśni patrjo-

tyczne.

Przyjdź tułaczu polski na u-

roczysty obchód z okazji uro-

dzin wolności Macierzy, która w

niewoli zostawiłeś, gdyś ojczy-

ste progi porzucał

DYPLOMY PAMIĄTKOWE

Nowojorski Komitet tw Józefa

Piłsudskiego ujął w swe ręce głó-

wne kierownictwo obchodami
wierpniowemi. W miarę możno-

dci dostarcza mówców, daje po-

szczególnym organizacjom, urzą-

dzającym obchody, rady i wska-

zówki. Jednem słowem, czuwa

nad tem, by święto dziesięciole-

cia CZYNI ZBROJNEGO wypa›

dło w New Yorku i okolicy jak

najuroczyściej.

Dla upamiętnienia tej wiel

din Narodu Polskiego rocznicy,
Komitet im. Józefa Piłsudskiego

wydał pamiątkowe dyplomy. Ko-

mitety obchodów winny stanow

czo zaopatrzyć się w te dyplomy,
by mieć je na obchodzi¢, i w tym

celu juk najwcześniej powiado-

mić Komitet im. Józefa Piłwuds-

kiego, c. o. NOWY ŚWIAT

24 UNION SQUARE, N. Y. C., o

żądanej liczbie dyplomów.

 

 

Komitet posiada również bro-

szury Józefa Piłsudskiego [o J

zefie Piłsudskim, oraz guziczki

jubileuszowe z podobizną Ko-

mendanta.
Szczegółowy

stanie poda

 

spis książek zo-

osobno.
  

BAYONNE

Do wszystkich Polskich To-

warzystw

Szanowne Rodaczki i zani Bra-

cia!

Obchód dziesiątej rocznicy Od-

rodzenia Polski odbędzie się w

nedzielę, 10-go sierpnia, o godzi.

nie Jciej po południu w wyższej

xzkole (High School) przy 312]
Av

 

Na Obchodzie (vm będzie prze-
mawiał redaktor Nowego Świata,
ob. Yolles, ten nasz serdeczny
„Włóczęga", który tak szczerze
opiekuje się sierotami i wogóle
pomaga każdemu rodakowi w nie
szczęściu i potrzebie.

Ostatnie posiedzenie Złączo-
nych Towarzystw odbędzie się w
piątek I-go sierpnia, b. r. o go-
dzine 8ej wieczór punktualnie na
hali Klubu Polsko-Amerykań-
skich Obywateli, na które prosi.
my wszystkie polskie Towarzy-
stwa o wysłanie swoich Deloga-
tów, bo dotychczas tylko 16 To-
warzystw było reprezentowa-
nych. A gdzie jest reszta?
Rodacy! Obchód Sierpniowy

jest to takie Święto dla Polaków,
jak 4ty Lipca dia Amerykanów,
każdy prawy Polak obowiązany
jest Święto Odrodzenia Ojeryz-
ny naszej ukochanej Polski świę-
cić jak najuroczyściej, a więc te
Towarzystwa, które dotychczas
nie wysłały swoich delegatów,
niechaj to uczyniaą 1-go sierp-
nia. Tu muszę zaznaczyć, że To-
warzystwa żadnych ciężarów nie
ponoszą, że Obchód ten Jubileu-
szowy nie urządza żadna poszcze-
gólna partja, ale cała Polonia.
Spodziewamy się, że na poste-

dzeniu 1.g0 sierpnia, b. r. nie za-
braknie ani jednego delegata
[wszystkich polskich Towarzystw.

h

 

| źna się zabaw
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Hycina przedstawiś okręt Boston po zderzeniu. Cztery osoby zostały zabite
 

DZISIAJ!

Klub Amerykańskich Obywateli
Polskiego Pochodzenia, Inc.
(American Citizens of Polish

Descent, Inc.)

 

 
Zawiddamia się -wszystkich

członków, że posiedzenie regu:
Iarne odbędzie się dzisiaj, o go-
dzinie 8-ej wieczorem, w na-
szym lokalu, pn. 322 East 6st
Street, w New Yorku.
Ważne sprawy do załatwie-

nie,
Zawiadamia się zarazem, że

dla nowowstępujących, o ile nie
mają pierwszych papierówoby-
watelskich, nasz komitet dla po-
magania wybierania papierów
obywatelskich -(Citizens
Committee) pomaga im takowe
otrzymać, a tym którym przy:
chodzi już czas wybierać drugie
papiery, pomagamy do otrzyma:
nia takowych.
Podajemy również do wiado-

mości, że w klubie naszym mo-
rozmaicie, jak:

gra w bilard (Poem stół najle-
pszego wyrobu, szachy i inne
gry przy których także można
się wesoło zabaw
Przybądzcm dzisiaj na posie-

dzenie i zapiszcie się na człon-
ka naszego klubu. Bądźcie zali-
czeni do pierwszego tysiąca, bo
klub :nasz rośnie z każdym
dniem i. nie wątplmy, te dosię-

gniemy członkostwa kilkatysię-

cznego, czemu potherdm fakt,
że miejsce nasze staje się cia"
sne, co spowoduje nas, w blit-
szej pnyszlosm do przeprowa-
dzenia się do większego lokalu.

Z poważaniem,
KOMITET PRASY.

  

 

TOWARZYSZE Z CHICAGO

STAJĄ PIERWSI DO APELU

Pod powyższym nagłówkiem
czytamy w „Dzienniku Ludo-

  wym
Na posiedzeniu odbytym w

niedzielę, 27go lipca w Klubie
Nowego: Życia, następujący u-
igefli slg z podatku po $50.00
od członka minimum uchwalo-
nego przez ostatni Zjazd na
spłatę długów „Ludowego".

  

  

  

  

   

 

Wieczorek . $100.00
Kudetko .. 50.00
Fronczakc. 50.00
Clenciara & /. 50.00
Gayek 50.00
Zubel . 50.00
Miduch 50.00
Olsewski 50.00
Potasiewiczowa! 50.00
Machull ... A2... 100.00

Rażem ,.... .. $700.00

 

Na posiedzeniu była zaledwie
mała grupa towarzyszy, ze
względu na to, te) ogłoszenie u-

Aid |

i mieszczone tylko w sobotnim
| numerze Dz. Lud., nie było od-
| powiednio zredagowane iywięk-
szość członków organizacji są-
dziła zapewne, iż- zwołuje się po
siedzenie członków Okręgu Chi-
cagoskiego. A mimo. znikomej
liczby, wpłynęło na Fundusz
Prasowy $700.00.
Dalszy ciąg posiedzenia odbę-

dzie się w Klubie Nowego Ży
cia w piątek 1-go sierpnid.

Bedzie to walne zebranie
wszystkich członków Zw. Soc.
Pol. z Chicago i okolicy, na któ-
rem nie powinno braknąć żad-
nego z nas, chicagowianie.
Dajmy z siebie przykład jak

pojmujemy obowiązki organiza-
cyjne, Realizujemy jedną z naj-
donioślejszych dla całej organi-
zacji uchwałę Zjazdu nie
czekając aż upłynie wyznaczo-
ny termin 6-miesięczny.

!4UNDUSZ PRASOWY
31

 

 

 

 

Paradzmska z llbŁy Od-
dzmlu Naprzód No. 711:
A. Zebrowski 1.00
W. Chłopek 1.00
P. Żebrowski . 1.00   

BACZNOŚC POLACY

W HARTFORD, CONN.

1 .OKOLIGY + @

Wielkie zebranie urządza Z.
S. P., dnia 1-go siefpnia, (wsa-
li Polskiego Klubu, 44 So. Pro-
spect Str., o godzinie 7-6) wie-
czorem.
Na zebraniu przemawiać bę-

dzie tow. L. Lutrowicz.
Kim fest tow. Lutrowicz, ja-

«ko człowiek? ,
Inteligientnym .robotnikiem,

zahartowanym w długoletniej
walce o sprawę robotniczą jesz
cze za czasów caratu, a od lat
kilkunastu jednym z najeryn-
niejszych członków organizacji
detroickiej, która się zawsze
chlubne wyróżniła wśród nasze
go ruchu.
Tow. Lutrowicz .fest .typo-

wym proletarjuszem, który od
wczesnej młodości doświadczył

biejsamego przykład, że kto ma
wpiersiach serce na właściwym
miejscu i silnąwiarę w ostatecz
ne zwycięstwo dobrej sprawy,
ten. slg nigdy nie „zmęczy" pra
cą organizacyjną; nie zniechę-
ci- się przeciwnościami, którym!
są usiane, ścieżki życiowe każ-
dego społecznika.
Tow. Lutrowicz jest człowie-

kiem bystrym, przentkliwym |1
energicznym, Jako dobry mów
ca popularny umie świetnie ar-
gumentować, a-zapał i głęboka
wiara, jaką sam posiada, udzie-
la się słuchaczom.

Będąc gruntownie _obezna-
ym z warunkami ekonomiczno

gospodarczymi i ogólnymi sto-
sunkami w Polsce, będzie mógł
tow. Lutrowiez w swoim obje?-
dzie udzielić wielu pożytecznych
informacji tym, którzy sięo
nie do niego zwrócą.

Wszystkich członków ZSP o-
raz przyjazne nam organizacje
prosimy o pomaganie tow. Lu-
trowiczowi w pracy objazdowej
1 współdziałanie z nim.

Kom, Wyk. Zw. Soc. Pol.

FILADELFJA 1 OKOLICE!

ZAPROSZ

W dnia  3-go sierpnia
1924 roku o godzinie 11-ej przed po-

w kościele chrześcijańskim
przy, Pino ulicy, pomiędzySo. 4 i 5
ul., ks. J. Sztuk wypowie -naukę:
Sami siebie je przed

Maźmi. Wszyscy są zaproszeni do

* współudziału. Wstęp: wolny!

GEL ,

KACZKI

  

 

 

  

Torba do a
trei srm

POLISH AMERICAN
POULTRY MARKET

 

kraju, gdzie daremnie przez lat
kilka próbował go caratzłamać
na duchu.

Przed czterema laty wyjechał
tow, Lutrowicz z żoną do Polski
gdzie zgowu: pod. sztandarami
PPS. rzucił się, całą duszą do
walki:z rodzimą reakcją
Warunki wy 

na sobie. samym wszystkich Zis Rovera

"MDĘĘTWMĘEWH “mills“? oko.
porządku e ob-
ce rui tajgi sybirskie, gdyż był
zesłany-przez rząd carski na da- 2:53:13 ;:::]?wish w do

leką północ do Tuchańskiego

||

sobom. System nauki starano,

   

praystępoy dla wszystkich. Katda
iekcja osobno. pojedyńczo, - nikt
nie jest krępowany -'Réwnlet
zalnżwia sprawy w pisaniu listów,
poda 1 dokumentów _wszelkiego
rodzaju. -- Zdolność dobrej wymo.
wy. gtedkiego Pottery
nego pism główne warunki.

E. SZAMINSKI
217 East 10 ulica, New York
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Realności do sprzedania |
- (Real Emm or Sale)

WESTBURY, L. 1. w miejscowości (am
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ramka, dom. 'stajnli
wilde marie. Real t site}, "cand $1900,
gotówki sooe

Ra Peter Owdy
PZO: Do im ARAb|ll|lo im st

New v
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bwintow ne on„„a—"ą
poł noku 3. Bchool. zgumc
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8, New York kj
 
8 FAMILIJNY (BROWN STONE)
PO 5 POKOI DLA RODZINY:
KĄPIELNIE, ELEKTRYCZNOŚć

' w poskoNAŁYM POŁOŁENIU
RENTU $2,080. CENA $21,800;
GoTówKI 15.00. GAWLINSKI
«co. 206 'DRIGGS AVE. BROO.
KLYN, N.Y

 

  

i x powodu innego mm-
tn

  
Do, SPRZEDANIA 4 koje

i a Meeh Tia
wdzie można dostać robote, Cena 1900.

 
Pomiędzy Firet 1 Second Ave.

  
gnaly go z [Polski przed ni
spełna rokiem. Powrócił do De
troit 1 od pierwszego dnia staje
napowrót w "szeregach -ZSP.,
krząta się gorliwie koło podnie-

sienia organizacji, dającz, sxe-
 

 Za Zarząd Złą Towa-

rzystw,

Jan Wi. Mangwarda, prezes

 
włóww, środę dnia 30go lipca.

Program obchodu będzie poda-

ny w przyszłym tygodniu.

Za,PoP; Tow: Złączonych,
"*' J, Kowalski, sekr.

92 Nassau Ave.

+/- WILLIAMSBURCHL

Baczność

W sobote, dnia 9 sierpnia, o

godzonie 7:30 wieczorem w. So-

kolni

Uroczysty Obchód Sierpniowy

z okazji 10-etniej rocznicy

zbrojnego Czynu żołnierza pol

skiego pod dowództwem Józefa

Piłsudlldego.

6m narodowo obchodzi

4
 

Wincerity Rogoziński, sekr.
 
Listy do odebrania w Redakcji:.

Ignacy Neugewitrz

Jan Jankowski
2.82 -
Pan Konieczny:
1. Wojtaszek
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Praca dla Kobiet
(Heip Wanted: Female)

bo onoTn tike phosPRZE August HarmAve. Brooklin, N. Y
new.
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(ammunuMHh m Co.
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"os ab

(m)

Praca dla Mężczyzn
, ' - (Help Wanted: Male)

clowid 3400, ressta na długie platy.
amy wiele mnvch farm, Aomów 1 In:

eterów Zgłoszenia, K. Kosowski., tz
Hast Athot. blinko Avenve A. Sr
York City cho

 

Do: SPRZEDANIĄ (aso grosernia i de-
. dobry inter, nie-

elntwe-  Hatate, K.
S.. New "vork

(Aug. te)
hase ath

 
6 FAMILIJNY DREWNIANY PO
4 POKOJE DLA RODZINY. -,
4 FAMILIJNY DREWNIAN
OBA w BARDZO: DOBRYM
STANIE, RENT 82,100, CENA
#14500, GOTÓWKI około $4000.
GAWLINSKI & CO. 206 DRIGGS
AVE,BROOKLYN, N. Y.

  

 Mmmm. Polsk /jeśio 1
mus 

 

I Realności do sprzedania
(Real Estate jor Sule)
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